
Nr. 247. We Lwowie Wtorek dnia 0 Września ; 1898 r. Rok X ! 31.

Przedpłata wynosi we Lwowie
Roi-znie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 1 zt.

50 ct.   miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę
do Jom n dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7, przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 x|. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie S *1 — 
miesięczni 2 zł.

Z p rz e sy łk ą  pocztową za granicę do całjch Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hn>ro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Mirjacki 
• iiczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 c i u A / r h n d 7 i  r n r l 7 i f i n n i f i  n i f i  w v ł a r 7 a i a r  n i f i f b i f i l  i
m •  ■

Ogłoszenia nrzy/omls we Lwowie
Hi n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i c a  Po l s k i ego , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik- 
P l o h n a ,  ulica Karoia Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein k  Vogier, RJtto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppeli 's Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryóu C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się zł opłatą lO  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia c ślubach, zaręczynach. i inne pry »at*i 
komunikaty po kronicr za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekruiogja 3* centów td  
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/* centa od wyrazu. Pomieszkał 
1 sklepy po. 1 cl. ad wyraża.

Rfkinny w ruferye# Nndnnłun 30 nt nd włnrszi.

Wydawcy i właściciele: K a z im ie r a  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  M ie c z y s ła w

Z chwili bieżącej.
LwOw 5 września.

W  końcu m arca b. r. donosiliśm y o prze­
biegu poruszonej przez okręg naukow y w ar­
szawski spraw y : opracow ania row ego  p rog ra­
m u nauki języka polskiego w szkołach średnich 
czyli gim nazjach rządowych i p ry w a tn y ch , wy­
b o ru  i obm yślenia odpowiednich podręczników, 
tudzież ułożenia rozkładu liczby godzin w ykła­
dow ych, nauce języka polskiego poświęconych.

W zm iankowaliśm y wówczas o u tw orzeniu 
z polecenia kura to ra  okręgu, Ligina, komisji, 
złożonej z 9 a lo n łó w , profesorów  uniw ersytetu  
i g m nazjów, pod przewodnictwem  pom ocnika 
k u ra to ra , której zlecono opracow anie zamie­
rzonej w  spraw ie nauki języka polskiego w 
szkołach średnich reform y.

Otóż dow iaduje się obecnie K u r  jer W a r­
sza w sk i, że kom isja rzeczona teraz dopiero 
przystąpi do w łeś:iw ej p ra  y z rozpoczęciem 
roku szkolnego i pow rotem  z wakacji jej człon­
ków. W czerwcu bowiem z pow odu pory przed­
w akacyjnej, rozjazdów  i zajęcia egzam inam i — 
konfigja profesorska, pow ołana w spraw ie ję ­
zyka polskieg >, odbyła tylko jedno posiedzenie. 
W  liczbie 9 jej członków uczestniczył w o b ra ­
dach profesor filologji uniw ersytetu w arszaw ­
skiego, Uljanow, jako przewodniczący w za­
stępstw ie nieobecnego pom ocnika ku ra to ra  
okręgu naukowego, a nadto dyrek tor III g im na­
zjum męskiego, Sokełow.

Na tern posiedzeniu czorwcowem postano- 
wiouo obm yślenie i opracow anie nowego p ro ­
g ram u nauki języka polskiego powierzyć człon­
kom k o m is ji: dla czterech klas niższych szkól 
filologicznych rządowych w zakresie gram atyki 
nauczycielowi E tm undow i Ł ap ińskm m u; dla 
czterech klas wyższych szkół rządow ych fi.olc- 
gicznych w zakresie literatu ry  p n  fesorowi T eo- 
ćo iow i W  erzbowskiem u i dla czterech klas 
niższych szkół realnych rządow ych , tudzież za­
kładów  naukow ych pryw atnych nauczycielowi 
Michałowi Rowińskiem u.

Ci trz tj członkowie komisji rzeczonej mają 
na  najbiiższem posiedzeniu jej pow akacyjnem  

■ przedstaw ić wyniki p rac  swoich.
Co u ł  do liczby godzin wykładowych n a ­

uki języka polskiego w szkołach średn ich , to 
postanow iono unorm ow ać je  na 19 godzin ty­
godniowo we wszystkich klasach gim nazjów 
filologicznych, tj. po 3 g rd z n y  tygodniowo w 
klasie przygotowawczej (jgJzie dotąd nauce ję ­
zyka polskiego poświęcano tylko 2 godziny, a 
po 2  godziny w 8 klasach pozostałych); zaś 
18 godzin tygodniowo we wszystkich klasach 
szkól rea lnych , a m ianowicie po 3 godziny ty- 
godnm w o w klasach przygotowawczej i pierw ­
szej , a po 2 godfiny w 5 klasach pozostałych, 
nic wyłączając klasy 6 i 7, gdzie do tąd  wy- 
4 ład języka polskiego odbyw ał się tygodniowo 
po godzinie.

Co do podręczników szkolnych do nauki 
języka polskiego, to ponieważ wykład jego od­
byw ać się m a w szkołach średnich rządowych 
po ro s y js k u  (!), poruszono potrzebę opracow a­
nia odpowiednich do tego celu podręczników 
w języku r  syjskim.

Spraw ę tę jednak, jak  i wiele innych, po­
łączonych z kw estją ogólną zaprojektow anej 
reform y, odroczono do posiedzeń komisji po­
wakacyjnych.

R eform a projektow ana nie będzie wszakże 
w prow adzoną z nadchodzącym  rokiem  szkol­
nym wobec nieukończenia dotąd prac komisji.

* **
S praw a Dreyfusa znów  przypraw ia 'udzi o 

gorączkę. W ieść o sfałszowaniu doku­
m entu przez H enry’ego i o sam obójstw ie tegoż 
wywołała istną rewolucję na Zarwanicy i n a tu ra l­
ni prfl czarnej giełdzie, g d /i:  poj >wifa się najpierw . 
Dceyfuś nie w inien! Dreyfusa już sprowadzili 
z wyspy D jubelskiej! Dreyfus rehah ilitow any! ■ 
masa innych plotek, rodzący, h się co dzień na 
bruku lwowskim uzupełnia w adom ości, nadcho­
dząc: z zagranicy. Z pow odu Dreyfusa robi 
się tu  hałas tak po‘ęż'iy, iż mimowoli w j wo- 
łujc p ro test ze strony tych, których cała sp ra­
wa wobec wi lu bliższych nam , a tern samem 
ważniejszych, nie wielcby obchodziła. I tym 
sposobem cały Lwów zajm uje się D cyfusem. 
W praw dzie .m ęczennika z wyspy D .ahelskej* 
jeszcze nie uw olniono i do jego reh ib iiifa’ji — 
mimo uchwalonej rewizji procesu — jeszcze 
daleko, w prawdzie dokum ent sf łszowany nie 
należy wcale do liczby tych, na których pod­
stawie sąd  wojenny w ydawał wyrok, ale cóż 
to szkodzi, kiedy lwowska kolonja żydowska 
d cyduje, że Dreyfus nie winien!

Przypuść ny jednak na chwilę rzecz więcej 
n 'ż niepraw dopodobną, że istotnie jest nie w i­
nien. Gzy nas spraw a cala sam a przez się in ­
teresująca, pow inna obchodzić bezpośrednio i 
roznam iętniać?

Niedawno we F rancji wypuszczono z galer 
człowieka, który skazany niewinnie przesiedział 
na nich lat dwadzieścia. W Niemczech zdarzył 
się fakt, iż przestępca, um ierając wyznał na 
spow edzi zbm dnię, za k tórą  innego ścięto przed 
laty. Straszne te w ypadki budziły sensację, wy­
woływały słuszne oburzenie i protesty ze strony 
prasy, a ostatecznie stw ierdzały rzecz znaną, że 
sprawiedliwość mylić się może i jak wszystko 
co ludzkie, daleką jest od doskonałość5.

Przypuszczając naw et z gó-y, że Dreyfus 
nie winien, dlaczego żbyśny nie mieli wyrazić 
ubolewania nad tą  jed n ą  więcej pom yłką sądo­
wą i przejść do porządku dziennego, tak jak  to 
uczyniliśmy w wyp dkach kiedy niew inne ofia­
ry przypłacały życiem zbrodnie popełnione przez 
innych?

Al > gdyby owe ofi ry pomyłek sądowych 
hyly kuzynam i w>elkicb bankieró w żydowskich, 
i z niemi nie załatw ionoby się tak prędko. 
Mimo to po woluny. sobie w yraz;ć zdanie, iż 
-praw a D reyfusa, o tyle dla nas ciekawa 
o ile rzuca św iatło  na dzisiejsze stosunki 
Francji, zresztą nic a nic nas obchodzić nie 
. owinna.

Dlaczego upadamy?
Od lat dwudziestu przeszło, kiedy dłoń ży­

dów zaciężyła nad  nami, niszcząc i druzgocząc 
wszystko, aczkolwiek nie gwałtownie, lerz pod­
stępnie i zdradnie, budzić się zaczęły czyny dla 
w yem paeypow ania społeczeństwa z pod ich 
wpływu.

Ro poczęły 9ię o n : naturaln ie  najpierw' na 
gruncie ekonom ie ny na, gdzie ucisk stał się naj­
dotkliwszym, bo związany z naszemi pot weba­
mi cod dennym i, kw estją bytu.

Poczęto więc tworzyć najrozm aitsze stow a­
rzyszenia i spółki rzrż uczę dla mięsa wołowego, 
tow arzystw a spożywcze, tow arzystw a cegielni - 
r.e, spółki szewców, i t. d.

I nie można powiedzieć żeby nasze społe­
czeństwo nie b , lo ofiurnem, owszem przyznać J 
n a lg y , te  naroct biedni garnęli się do nich ehę 
tnie, ofi irując sw-ój ciężko zapracow any grosz.

Ale było jedno m alum  necessarium , które 
najlepszym przedsięwzięciom gotow ało ruinę — 
oto nie rozum iano najelem entarniejszych wa­
runków  konkurencji, na jaką w szystde te sta- 
varzyszenia były wystawiane, walcząc z żydami.

Tak jak w grze w kartach, ten zwykle 
najlepiej wychodzi, _ który ma za sobą forsę, tak 
samo ina się rzecz w walce konkurencyjnej: kto 
dłużej opuszczeniem te n  może przetrzym ać prze­
ciwnika, ten  ogłosi zwycięstwo.

Nam się zdawało, że dość mieć kapitał do 
puszczenia interesu w r u h  przy zwykłych p ra ­
wach popytu i sprzedaży, a już przeds ębiorstwo 
będzie się rozwijać i kwitnąć.

Cóż jedna się okazywało? Oto, że żydzi 
spostrzegłszy dla siebie n :ebezpieezeń-two w ro­
zwoju jakiego to  warzystwa. raLpoczyni'i g*ętak  
zwykłą u n irh  konkurencyjną, by niższemi ce­
nami, naw et poniżej własnych koszta, p o b jić  
przeciwnika.

To n a ra 'a ło  na stra ty  tow arzystw  i młode 
i niewyrobione, które nie posiadając żydowskie­
go sprytu , ani sum ienia, poczynały zaznaczać 
straty  zam iast zyskó z.

A że główną cechą naszą brak  w y trw a ­
łości i nieoswojenie się z zasadami kupieptwa, 
poczynały się kwasy w towarzystwie, radził się 
brak zaufania, tracono wiarę w powodzenie 
przedsiębiorstwa, przeceniając p itęg ę . żyduw, 
nim k iż  ie z tow arzystw  mogło wydać dodatni 
plon, pawia, ano pesymistycznie .szkoda pracy , 
bo to 3ię nie uda".

N.e dosyć na  tem  większa część z tych, 
którzy żywy brali udział w towarzystwie, prze­
rażeni stratam i, a zachęceń' tańizem i cenami 
u żydów, 9zl do nich po zakupy, działając na 
szkodę tow arzystw a.

Nie liczyli się z tem: że stra ty  te czasowe 
w dw ójnasób cdbiią się na nich sam ych z rozbi­
ciem tow arzystw  i spó ek.

Podczas więc, kiedy żydzi umieh iść soli­
darnie, jakkolwiek sami między sobą k o n k u ­
renci w rozbijan u tow arzystw  im nie na rękę 
będących, m yśm y dzielili się już w spółce 
na wrogie obozy i łam ali i tak w ąłlą soli­
darność.

Przypisać to należy nie tyle naw et złej 
wol:, ile tej nie wrodzonej u nas co u żydów 
znajomości handlu, a k tórą my dopi ro  po cięż­
kich przejściach nabyw am y.

Toż ta  nir-solidarność nasza była zawsze 
bodaj powodem  niepowodzenia, k tó ra  w tem 
głębszą niewolę zależność ekonom iczną nas 
spychała. Oby więc te sm utne doświadczenia 
lat ubigłych nauczyły nas, gdzie leży nasz 1 ardy-

naluy błąd i główna wi la niepow odz *ń, a przy­
szłość ochroniła nas od nich,

Zw iązek chrześciej liński

R o z  f i io i l  y  4
Kraków 5 września.

(Sprawozdanie telefoniczne).
W  tutejszym trybunale karnym  rozpoczęła 

się dziś rozpraw a z pow odu rozruchów  antise- 
mickieh w Brzeskiem, k tóre przybrały tam  więk­
sze rozm iary.

Przewodniczy p. radca U r s e l .  Oskarżyciel 
publiczny: zastępca p roku ra to ra  p. G h w a l ib o -  
g o w s k i .

Na L w ie oskarżonych: T om asz K a s p r z y ­
c k i , zwany Bojdą, p-zywodca rozruchów  an ti- 
semickich, będących przedm iotem  rozpraw y, 
oraz 44 współobwinionych, przeważnie w yro­
bników wiejskich. Między oskarżonym i znajduje 
s:ę 11  kobiet. Jeden podsądny onwiniony jest
0 zbrodnię obrazy m ?jestatu .

Po przesłuchania oskarżonych ad generalia, 
odczytany został akt oskarżenia, z którego w yj­
m ujem y następ i,ące szczegóły: W ieść o ja r ­
m arku w Zbyszycach, pow iatu  Nowosądeckiego, 
gdzie d. 28 czerwca b. r. napadnięto na ży­
dów, sprzedających tow ary i tow ary te bądź 
zniszczono, bądź skradziono, rozeszła się lotem 
błyskawicy po okolicznych pow iatach. W ten 
sam  sposób doszła i do po wiatu brze3kieg /, a 
rozszerzaniem jej w śród ludności tego pow iatu 
zajm ow ał się gorliw e  T om asz K a s p r z y c k i ,  za­
mieszkały w W itowicach, pow iatu sądeckiego.

Już d. 24 czerwca h r  rano  miał on p-zy- 
być do karczmy w Ptaszkowej i żądać od tam  
tejszego szynkarza Jakóba V ikrnana trunków  i 
innych tow arów , a gdy mu Voikinan odrzekł, 
iż dziś tow arów  nie sprzedaje m iał Kasprzycki 
jakichś niew j śledzony eh cyganów potajem nie do 
czegoś złego nam aw iać, mianowicie wyszed' na 
pole, wziął kam ień, a cygan kij do rę i i p o ­
częli obaj tłuc się do drzwi Volkmana, grożąc 
mu, iż jeśli nie da im wódki, to drzwi rozbiją
1 sami sobie w errną. V ikraan m iał zb ied ', cy­
ganów  odwołały cyganki, a w tedy Kasprzycki 
wzwając obecnych, by szl z nim  do karczm y 
na „burdacz*, do H erscha W >ins’o ka, russył 
naprzód. Tak opow iada przebieg tego zajścia 
naoczny świadek i wspólowiniony WojcL-ch N a- 
kielny, który przyznaje, że wraz z Janem  P a­
jorem  podążył za Kasprzyckim. Po drodze za­
szli do kosiarzy, którzy kosili koniczynę dw or­
ską w K ątach Kosiarzom tym  opowiedzieli za j­
ścia podczas ja rm arku  w Zbyszycach i natna 
wiali ich, ażeby szl: z n 'm i do Jurkow a rabow ać 
żydó v. Gdy ci nie chcieli uledz nam ow om , 
tamci w targnęli do karczm y H erscha W ein- 
stoefca w Druszkowie pustym

T u  Kasprzycki kazał dać wódki i chi :ba, 
następnie udając kupca, wyszedł z W einstockiem 
na pole oglądać konicz dc kupna. Chciał takie 
kupować zboże i kaszę. P rzyb itych  następnie 
kosiarzy Kasprzycki raczył wódką,' a wódki d o ­
starczał N akieln;. bez opow iadania się szynka- 
rzowi, w yjm ując jedną flaszkę wódki za drugą 
z szynkwasu, tak sam o zab:?rał papierosy, ch eb 
z pieca, a gdy W einstock z początku tem u się 
opierał, Kasprzycki wywijając k jo m  po izbie,

zmusił go do zan' 'chania dalszego oporu. N:e 
pytając naw et, ile są za w ypite trunki dłużni, 
ani pud w pij wem tego zajścia i obawy, przez 
3zynkarza nie wzywani, odeszli dal j

Już tutaj zauważyć w ypada — mówi akt 
oskarżenia — że cel tego grom ad iego przy­
bycia do W einstocka nie był innym , jak  wy­
rządź,mie m u gw ałtu, albowiem  Kasprzycki n a ­
m aw iał już tu  swoich towarzyszwó, by odbili 
piwnicę, do której żyd schowa! swe ruchom ości 
i w prost oświadczył, że zaraz rozpocznie ra -  
nun k. jeżeli m u się W einstock o zapłatę 
upom ni.

Gdy opuścili karczm ę W einstocka, w tedy 
K 'sprzycki rzucił basło : .G h o d i ie chłopcy do 
Iwkowęj rabow ać żydów!* — i poszedł p rzo ­
dem, wyw ijając kijem. Po d rodze , wskutek 
jego naw oływ ań i zaehęcan, że żydów rab o ­
wać wolno, że w Zbyszycach wojsko z żan- 
darm erją  przypatryw ało się, jak  niszczono 
mienie żydowskie, a oikl tego nie zabraniał, — 
kupiło się koło niego i jego towarzyszów coraz 
więcej mężczyzn i kobiet, a naw et i dzieci. 
C -ła  ta m isa  przybyła do Porąbki iwkowskiej 
i rzuciła się na dom  i sklep M mdlą G aubigera. 
W przeciągu bardzo krótkiego czasu napastnicy 
rozbili okno, potłukli sprzęty dom ow e i skle­
powe, pokradli naczynia i tow ary, w yw ażjh  
drzwi od szpichlerza, wytoczyli baryłki z wódką, 
pili takow ą, wlewali do garnków , nosili do 
do dom ów , a zniszczywszy i zabraw szy, co się 
duło, w śród śpiewu i krzyku ruszyli na nastę­
pną karczm ę Dawida i R yfsi G h u b g e ró w . 
Tutaj ponowił się cały ponow ny obraz opisa- 
sanego co dopiero napadu.

S tąd  podążyli ku dom ow i Mendla i Alei 
Tengerów . Jakkolwiek wieść o napadzie na 
karczmę Mendla G iaubigera doszła ich dość 
wcześnie i zdołali jeszcze przed przybyciem 
napastników  ukryć część sw jch  ru :h o m jśc i u 
miejscowych chrześcjan, m im o to oofitość n a ­
grom adzonych u Tengerów  sprzętów  i tow a­
rów nastręczyła napastnikom  szarokie pole do 
działania.

N iepoham ow ana żądza dogodzenia n iena­
wiści, nie p o w st-’.ymala ich jednak  od dalszego 
niszcząceg < pocnodu. T łum  , zwiększony m" j- 
scowem i siłam i, podąiy ł ku dom ostw om  dal- 
szvch izraelitów : A braham  a G rldfingera, Jakóba 
B u m m g a  i M ajera W a n a e re ra : jak tam , tak i 
tu ta j wybito szyby w ich ok n ach , potłuczono 
sprzęty, skradziono L-wary, a g l y  poszkodow ani 
już na widok nadciągającej m asy kryli się w 
zbożu i żad .ycn  przeszkód jej nie staw iali — 
przeto pastwiono się nad  ich m iją tk iem  w  spo­
sób d .w olny . K om isja sądow a stw ierdziła też 
w tych dom ach L skL pach  obraz okropnego 
spustoszen i. Znaleziono tam  pow ybijane okna, 
drzwi pood yw an e , ławki., stoły, sto łk i, szafy, 
naczynia gospodarsk ie , szfcło itp. połam ane i 
rozbite. N adto poszaodow ani podali znaczną 
ilość cowarów i ruchom ości, k tóre  im przy tej 
sposobności skradziono. W artość ich po­
dali oni w wysokości kw otę 300 zł. p rzeno­
szącej.

Ś i.iz tw o  wykazało w praw dzie , że znaczny 
zastęp napostnikow  nie zado wolnił się niszcze­
niem ruchom ości poszkodow anych, lecz że 
wielu z nich dopuściło się taaże kradzieży W

!! C m  o i ta i i ;  p r a l p l a t i !!
na

v D Z I E N N I K  P OL S K I
który kosztuje:

We Lwowie: kwartalnie . . zł. 4*50 ct.
miesięcznie . . zł. 1‘50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.)

M im iW illP ir  kwartalnie. . zł. 6--- ct.
[ IlU n lliu jl. miesięcznie. . zł. 2 - -  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
Wi i n n i :  miesięcznie

Na m iii: kwartalnie
mi .'tiopTnln

zł 1-50 ct.
zł - '5 0  ct.
zł 2*40 ct.

 -on ni

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* mt jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika pc zni­

żonej cenie.

(88

Dr. Kazimierz Ostaszewsti-Baraflsti.

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dabzy).

Było to tra fn e : od czasu, gdy sejm odm ó­
wił przyjęcia deputacji węgierskiej, była ludność 
w ę jitrsk a  w ciągiem gorączk^wem  wzburóon u. 
R ząd przj golowy wał wywianie posiłków J e l i -  
czycowi, a ludność bra ta ła  się z wojskiem i na­
o liw ia ła  je  do odm ów ienia posłuszeństwa w ra­
zie, gdyby m u rozkazano iść do W ęgier. Dzien­
niki ogłosiły korespondencję Jellaezyca z L 
tourem , z której okazało się, że rząd grał dw u­
licową rolę i naw et znaczne zasiłki pieniężne 
posyłał b.,nowi Kroacji, w chwili, gdy niby tp 
rokow ano z W ęgram i i gdy skarb państw a był 
zupełnie wyczerpany... Zo swej strony rząd pod­
sycał wzburzenie, gdyz w dniu 5  października 
wyszedł m anifest ce3ar-ki ogłaszający W .g iy  
w stanie oblężenia i drugi m ianujący jenerała 
A dam a R^tsaya, jedynego W ęgra, który zdecy­
dował się kontrasygnow ać pierwsze ogłoszenie — 
m inistrem  prezydentem . Równocześ lie orzekł 
c ts irz  nieważność niesankcjonow anych jeszcze 
uchwal sejm u, a sam sejm za rozwiązany. R ó­
wnocześnie z ogłoszeniem, tych pateatów  pole­
cono kom endantom  wojskowym  wyruszyć z 
swymi oddziałami ku granicy węgierskiej... To 
przyśpieszyło w ybu;h  rewolucji. W ioski bataljon 
g renadjerów  załogujący w W iedniu, op:erał s'ę 
rozkazom  w ym arszu; otoczono go silną eskortą 
kawałerji i poprow adzono przem ocą na dwo­
rzec. W ieść o tem  rozeszła się natychm iast po 
Wiedniu, a gdy dowiedziano się, że n izajutrz

mują być wysłani greuadjerzy .w iu d eń jiie  dzie­
ci*, doirzała myśl użycia zbrO/iiego oporu i nie­
dopuszczenia do w ym arszu. T ak s ę  sta ło : w 
dniu 6 paź t.n -ra ik a  okclo Taborbriirke przy­
szło do gwaltownegżf starcia pomiędzy lud n 
a wojskiem, piarw-zo s trzd y  padSy z szeregów gali­
cyjskiego p u k a  N assau. Polała się krew. Sm olki 
h B rko '/sk in i, kiórzy tam  pospieszyli, nie zdo- 
L li uspokoić wzburzenia. S nolka widząc grożą­
ce niebezpieczeństwo udał się do St o h b ł:b a , 
przedstaw iając m u konieczność n dychm iastow c- 
go zwołania seim u. ,N o  mogliśmy — pisze 
Sm olka — nakłonić S ifohbacha, aby swoial 
posied enie. Bal się, że sejm  obejayo władzę 
egz kueyjną — wszelkie nalegania były darem ­
ne Foj icbalem ze S rohbaehem  do rady m ini- 
sterjal iej i tam  od pierwszego m om entu żąda­
łem, aby wojsko n itychm iast wyd ilone zostdo , 
przewidując, że in o z e j da okr jnych  s;en  
przyjdz e. W szystko, m d ire m n ie !  Za żęto się 
kić w mieście i strzelano okropnie na o k o łj 
gm achu m inister.itwa wojny. W ym ogliśmy na 
S trohbachu, aby pos' dzejie  zw oLl na pół do

le -z by*° za późno* ..
W czane rokow ań S nolki z radą  m ini­

strów , w czasie kfó ych -  rzecz ciekawa -  
m inister wojny L itour popierał wnioski Sm  lki, 
dążące do łagodnego załatw ienia spraw y, roz­
poczęła się na dobre walka nn ulicach ’ V 'ty- 
lerja ustaw iona na  Grab tnie dała ognia, od 
czego wszystkie okna w gm achu m inisterstw a 
wojny popękały. W szyscy m inistrow ie zerwali 
się ze swoich siedzeń przerażeni, a S trohbach w 
przestrachu prosił Smolkę, żeby zwołać poszedł 
posiedzenie sejm u. Sm olka nie mógł pow strzy­
mać się od zrohienia w yrzutu S rohbachow i, że 
nie usłuchał pierwej jego rady, kiedy można 
było wszystko jeszcze przez sejm  opanow ać. 
Nie zwlekał jednak i pcdjąl się misji — w tej

chwili już wysoce niebezpiecznej. S irohbach 
dał Smolce polecenie na piśm ie, aby zagaił p )- 
si idzenie, a sam obiecał z.araz przybyć, Smolka, 
wydostawszy się z zabarykadow anego gm achu 
m inisterstw a wojny, znahzl się zaraz w krzy­
żowym ogniu strzelających do siebie.

Była to na placu zwanym  ,H o f ‘ : 7. Bogner- 
gasse wysuwała się strzelając gw ardja, od arse­
nału zaś postępowali strzelcy...

S nolka przedostał się przecież do gm a bu 
sejmowego i natychm  a 3t zagaił posiedzenie. 
W tej chwili przybył poseł Sierakowski z ko­
m endantem  gw ardji Seherz rem  i uwiadomili 
sejm , że lud przypuścił szturm  do gmachu m i­
n isterstw a w ojny: m inistrow ie zginą, jeżeli srjm  
nie wyszle deputacji, k tóraby zapanowała nad 
ludem. Sejm  w ybrał natychm iast kom ?ję, z ło ­
żoną najpopularniejszych łudzi w W iedniu, a 
więc weszli do n ie j: S m o l k a ,  S i e r a k o w s k i ,  
B )rro 3ch, F.schhof i Goldmnrk — a kilku in­
nych, jak  Borkowski i Lóhner przyłączyli się 
dobrow olnie. S m d k a  ze zdartej fi-anki zrobił 
b iałą chorągiew i szarfy, któm m i d r p u l o wa ń  
sejm u opasawszy się, wyszli. ,H ic h  der Reichs- 
tag“, krzyknęły tłum y na  widok idących, a 
okrzyk ten towarzyszył im aż do gm achu m i­
nisterstw a wojny. T u  jednak  odezwały się inne 
okrzyki: „ W i e s z a ć  m i n i s t r ó w !  N a  h a k
z L a t o u r e m  i B a c h e m !  T y lio  z trudno­
ścią udało się Smolce z deputacją przedrzeć 
przez tłumy. Sm olka stanął w progu i tam u,ąc 
wejście do, gm achu, począł uspakajać w zburzo­
nych. _ Ur ok,  jaki wywierała sam a postać 
Smolki na lud, był tak wielki, że zawsze tłum y 
najbl ższ >, k tóre  go widziały i słyszały — uspo­
kajały się... Ale dah i parli n ieustannie tak, że 
Sm olka powolnie cofając się. znalazł się na 
pierwszym piętrze. T u  poczęto rozbijać szafy i 
biórka — ale S m rlk a  był spokojniejszy, bc

poseł M :cieszkiewicz szepnął m u, że m in istro ­
wie już uszli.

Nie ustąpił jedna* Sm olka i tylko zwolna 
c. f i s ’ę, przem awiając W cusU.nnij do tłum u: 
z ulic tymczasem dochodził odgłos strzałów i 
ryk groźny: Na la tarn ię! „Jar to* — wołano — 
przebaczyć, nie zemścić się za krew  prze lań?!?
M 1 e zabili m atkę, wolał jeden, m nie b ra ­
ta. drugi, m nie o,,ca! A każdy taki okrzyk 
kończył się ryk iem : W ieszać! wieszać!

S nolka pow iada, że widział ludzi z zapie- 
oionemi ustam i, krwią zaDieglemi oczyma.

U -.ępując krok za krokiem naeskowi ,  z o ­
stał Sm olka w yparty aż na trzecie piętro. 
T u  zjawił się w cywilnem ubran iu  Tadeusz 
Niewiadomski, ad ju tan t La oura, który uw iado­
m i  S m o k ę , że wszyscy m inistrow ie usd i, ty k o  
L to u r został, b > nie miał czasu przebrać się 
w cywilne suknie.

T rzeba w ęc było ratow ać Lntoura.
D ucieczki nie bym już żab ie j dr gi — 

a lud dowiedział się, że wszyscy m n strowie 
prócz m inistra wojny u s d i ;  rzucił się więc na 
Niewiad niskiego, aby od ni go dowiedzieć się, 
gdzie się ukryw a. W tej sytuacji S nolka po­
wiedział, że sam pó.dzie szukać L am ura, zarę­
czy/, że go każe aresztow ać i od lać pod są I, 
a zaklinał lud, aby zbrodnią się nie p lam ił:

„B/loDy to b tńbą — wołał — gdyby lud 
sam Der, sądu chciał sobie wy nierzać spraw ,e- 
dl.wość*.

Szmer potakiw ania dał -się słyszeć, a Sm ol­
ka zaw o/ał: ,D  , m nie! i to  tak jak  ja  myśli...* 
N atychm iast znalazła się obok n ego licznipjsza 
grupa, a Smolka wezwał ich, aby przysięgli, że 
będą bron ć Lntoura od wszelkiej krzywdy, aż 
póki nie zosianie oddanym  p o i sąd.

Przysięgli!
Miał więc już straż bezpieczeń jtwa, zam ’

| knął nią wejścia, a sam udał  się do Lndoura. 
To męskie w ystąpienie zaim ponowało tłum ow i 
i na chwilę go uspokoiło. Na czw artem  piętrze 
w niezam kniętej kom órce ukrył się L atour. 
Smolka wszedłszy w tow arzystw ie N iewiadom ­
skiego w kilku słowach p r edstawil m u całą 
grozę położenia i doradzał m u, aby natychm iast 
złożył tekę m inistra.

L atour — najniew inniejsca stosunkow o ofia­
ra  — byl prawdziwym  żołnierzem — „Z 'staw ­
cie mnie — rzekł — m ejem u losowi, a sam i 
się ratu j i e ! ‘

Teki m inisterjalnej nie chciał złożyć bez 
wiedzy i zezwolenia cesarza — i dopiero po 
długich persw azjach u la ło  się Smolce i Niew.a- 
dom skiem u skł mić go do tego kroku. Rezegna- 
eja ta op iew ała: „ S k ł a d a m  m ó j  u r z ą d
m i n i s t r a  w o j n y ,  j e ż e l i  J C M o ś ć  t o  
m o , e  z r z  c z e n : e s i ę  p r z y j m i e * .

D .rem n’e Smol ca przedkładał m u, że to 
znó t /burzy lud żo, .wywołać moż krw aw ą 
zems ę. . Lniour odpow edsial. że .nu ja^o ofi- 
c rowi iniczej działać nie w c i.u .

L .o tn ie , f  ‘i-ma rezygnacji wywołała nowy 
wybuch wścieklośd. Nie udało s!ę Sm olce za­
trzym ać aktu  przy sobie, wyrw ano m u go z rę ­
ki i odczytano fatalne słowa,

— To podstęp!
— To w ykręt!
— Powiesić!
— Na h a k ! 

zabrzmiało ze wszystkich stron.
Sm olka raz jeszcze zapanow ał nad hała­

sem. fV poło ,ie ochrypły przyrzekł, że L atour 
Dęózie uwięziony i sądzony, że sam go dosta­
wi do arsenału  m ieszczańskiego:

„O saba jeńca jest świętą i nietykalną* — 
wołał.

Znów się uspokojonp. G. ćL n.)
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m asie tej zaajdow alo się atoli wielu ludzi ob­
cych z okolicznych wsi i pow iatów  — wielu 
jak  zwykle włóczęgów, bez 9tałego miejsca za­
m ieszkania, którzy, korzystając z ogólnego za­
m ieszania i popłochu, w braku  dostatecznych 
□a takie wypadki organów  bezpieczeństwa, zdo­
łali ujść z zagrabionem , obcem mieniem rąk 
sprawiedliwości. Tern też należy tlóm aczyć, że 
przy dokonanych bezpośredaio po powyższych 
zajściach rewizjach w dom ach kilkudziesięciu 
podejrzanych o udział w takow ych , znaleziono 
ruchom ości i tow ary  poszkodow anych wartości 
zaledwie kilkudziesięciu zł. w. a. Nie ujm ując 
przeto w iarygodności zeznaniom poszkodow a­
nych — prokura to rja  państw a z podanych do­
piero pow odów  przyjm uje wysokość w yrządzo­
nych im przez obwinionych szkody wskutek 
kradzieży ich ruchom ości poniżej kwoty 300 zł.

W praw dzie obwiniony Tom asz Kasprzycki, 
jak  sam  przyznaje, zachęcony i ośmielony bez­
karnością swojego postępow ania , zaraz naza­
ju trz  na  czele innej bandy szerzył podobne 
spustoszenia w m iejscowościach Pechry i Będzi- 
szyna i dopuścił się kradzieży rozm aitych ru ­
chomości u  innych poszkodow anych, jednak i 
w tym  razie z wyż podanych powodów, wyso­
kość wyrządzonej przez niego szkody, kw otę 
300 zł. p rzenoszącej, przypisaną m u być nie 
może.

Po przeczytaniu ak tu  oskarżenia, przystąpił 
trybunał do przesłuchania obw inionych , którzy 
przew ażnie przyznają się do zarzuconych im 
aktem  oskarżenia czynów.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
W t o r e k  6 września.
Teatr letni: „Rozbitki*. komedja Józefa Bliziń- 

akiego. Początek o godz. 7'/» wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (6): Zacharjasza pr.
Wschód słońea o godzinie 5 minut 31, zachód 
o godzinie 6 minut 25.

W sprawie mundurów dla służby miejskiej.
Dziś w południe przybyła deputacja lwowskich maj­
strów krawieckich złożona z 14 członków korpora- 
eji z p. Baczyńskim na czele do prezydenta miasta 
dra Małachowskiego, żaląc się na krzywdy, jakie 
im wyrządza rozpisanie konkursu w sprawie dostaw 
ubrań dla służby miejskiej, otwartego jedynie dla 
■kładów sukna krajowego z pominięciem firm kra­
wieckich. Deputacja ta przedłożyła p. prezydentowi 
obszerny i dokładnie umotywowany memorjał, zao­
patrzony kilkudziesięciu podpisami poważniejszych 
lwowskich firm krawieckich.

Dzieciobójstwo. Makryna Bojkowa stawała 
onegdaj przed sądem przysięgłych we Lwowie, 
oskarżona o dzieciobójstwo. Uznana winną przekro­
czenia, popełnionego przez nieostrożne obchodzenie 
się z noworodkiem, skazana została na karę 4 mie­
sięcznego więzienia.

PflSSł Zabuda (stojałowczyk) otrzymał pismo 
ze starostwa w Białej, mocą którego na podstawie 
przepisów o stanie wyjątkowym, zakazano mu wy­
dalania się po za obręb swej gminy pod karą 1000 
zł., lub 6 miesięcy aresztu.

Obywatelstwo honorowe nadała rada m.
Żółkwi na posiedzeniu dnia 25 sierpnia ks. arcy­
biskupowi I Sakowiczowi.

Samobójstwo. Z Krakowa donoszą: W sobotę 
w południe odebrał sobie życie Jan Zaremba, li­
czący lat 67, właściciel kawiarni istniejącej od lut 
40 przy ul. Szpitalaej. Zaremba zdradzał od dłuż­
szego czasu rozstrój umysłu. Onegdaj bawił w Bochni 
u córki swej p. Ziętkiewiczowej, skąd przybył do 
Krakowa. W sobotę rano spostrzegła p. Ziętkiewi- 
czows pod poduszką ojca rewolwer i poleciła siu 
ibie czuwanie nad Zarembą. Zaremba upatrzył so­
bie wszakże chwilę i powiesił się na klamce w po­
koju. Znaleziono go nieżywego w postaci klęczącej.

Złożenie mandatu. Prezes krakowskiego to­
warzystwa rolniczsgo Franciszek hr. Mycielski, zło­
żył swą godność. Jako następców jego wymieniają 
Jana hr. Stadnickiego i Andrzeja hr. Potockiego.

Uzdrowisko w Zakopanem. Z Zakopanego 
donoszą: Położenie Zakopanego i jego specjalne wa­
runki klimatyczne (temperatura dochodząca do 25* 
Celsiusza w zimie) nadają się wyśmienicie dla zało­
żenia uzdrowiska (sanatorjum), przeznaczonego wy­
łącznie dla leczenia chorób płucnych. Od lat da­
wnych już chorzy tego rodzaju przyjeżdżali do Za­
kopanego dla tak zwanej L u ftk u r ,  lecz brakowało 
im odpowiednio urządzonego zakładu i przystosowa­
nia właściwej metody leczenia. Brak ten w krótkim 
czasie zostanie usunięty, gdyż powstanie odpowie­
dnie uzdrowisko, wzorowane na najlepszych tego 
rodzaju układach zagranicznych pod dyrekcją dra 
Kazimierza Dłuskiego z Paryża. Inicjatywa i zajęcie 
się tą sprawą takich ludzi, jak Sienkiewicz, Pade­
rewski, prof. Baranowski, Bruno Abakanowicz i in- 

oraz znaczny kapitał przeznaczony na ten cel,

dają zupełną rękojmię, że uzdrowisko w Zakopanem 
zadowoli wszelkie wymagania tych chorych, którzy 
dotąd zmuszeni byli szukać ratunku dla zdrowia 
w podobnych zakładach zagranicznych. Dodać wre­
szcie należy, że miejscowość pod przyszły zakład zo­
stała nader szczęśliwie wybraną, położona bowiem 
jest na wzgórzu, wystawionem zupełnie na południe, 
zasłoniętem od północy, odpowiednio zalesionem, a 
zatem chroniącem od wiatrów i mającem wspaniały 
widok na cały łańcuch Tatr. Urządzenie z całym 
komfortem (elektryczne oświetlenie), wspaniały park, 
łatwość komunikacji wobec budującej się drogi że­
laznej, która bezwarunkowo na rok przyszły zostanie 
otwartą, tworzą warunki prorokujące zupełne temu 
uzdrowisku powodzenie.

Muzeum polskie w Rapperswylu Doroczne
posiedzenie zarządu muzeum polskiego w Rappers­
wylu odbyło się w dniach 2 9 , 30 i 31 u. m. pod 
przewodnictwem prezesa p. Gałęzowskiego z Paryża, 
a w obecności członków zarządu, pp. Bukowskiego 
ze Sztokholmu, hr. Brochockiego, prof. Gasztowtta 
z Paryża, prof. dra Laskowskiego z Genewy, dra 
Lewakowskiego z Rapperswylu, pułkownika Milkow- 
skiego i Rubacha z Paryża. Nadto uczestniczyło w 
obradach kilkunastu członków korespondentów, z 
kraju i emigracji, tudzież dyrektor muzeum p. 
Różycki.

Po przyjęciu sprawozdania z administracji i 
rozwoju muzeum, tudzież ze stanu funduszów pod 
zarządem rady muzealnej zostających, przystąpiono 
do uzupełniającego wyboru trzech członków zarządu, 
na opróżnione miejsca po śp. ks. Krechowieckim i 
pośle Stanisławie Mottym, który godność złożył, tu­
dzież na miejsce dawniej wolne. Wybrano członka­
mi jednogłośnie: p. Bojkę i dwóch z emigracji, 
między mmi p. E. Korytkę z Paryża.

Fundusze, przeznaczone na cele muzeum, 
wzrosły znowu znacznie, bo o dwie fundacje, jedna 
wynosi około 200.000  franków, a druga z zapisu 
świeżo zmarłego w Nowym Sączu śp. Zubrzyckiego, 
około 10.000 zł. To też zarząd stwierdził, iż byt 
muzeum pod względem materjalnym jest już zape­
wniony, a dalszy rozwój zależy od poparcia całego 
społeczeństwa polskifgo.

Sztuka polska na wystawie paryskiej, w
Krakowie utworzony został przez ministerstwa hanj 
dlu, wyznań i oświaty podkomitet, w celu ułatwie­
nia artystom polskim z Galicji pochodzącym, wzię­
cia udziału w austrjackim dziale sztuki na wystawie 
powszechnej w Paryżu w r. 1900.

W skład podkomitetu wchodzą pp. prof. dr 
Maijan Sokołowski, jako prezes, oraz dyrektor Juljan 
Fałat, prof. Wyczółkowski, Augustynowicz, Wł. Ło­
ziński ze Lwowa. Podkomitet przybrał nadto do 
swego grona: architektę Z. Hendla, artystę Józefa 
MehofTera jako członków, oraz p. Sew. Boehma ja­
ko sekretarza.

Delegatami podkomitetu ustanowiono : w Berli­
nie : S. Buchbindera, w Paryżu: dra Konstantego 
Górskiego, w Monachjum: St. Grocholskiego, we 
Florencji: M. Zawiejskiego, w W iedniu: prof. K. 
Pochwalskiego. W Austrji istnieją teraz trzy takie 
podkomitety: w Krakowie, Wiedniu i Pradze. Pod­
komitet ukonstytuuje się 1 maja 1899 r. jako jury. 
Lokalne komitety przedłożą swe propozycje główne­
mu komitetowi w Wiedniu. O ostatecznem przyjęciu 
obrazów i dziel sztuki zadecyduje w Paryżu jeneral- 
ny komisarz rządu francuskiego w porozumieniu z 
jeneralnym komisarzem austrjackim prof. Eznerem. 
Formularzy i zgłoszeń udziela sekretarz tow. sztuk 
pięknych w Krakowie p. S. Boebm.

Order Don Carlost. w Madrycie opowiadają 
sobie obecnie z wielkim humorem o wypadku na­
stępującym: „Don Carlos ofiarował jednemu ze
swoich wiernych zwolenników wysoki order. Wy­
padek ten obchodzili karliści wspaniałym bankietem. 
Pomimo nocy, upal byl nie do wytrzymania: okna
sali, wychodzące na ulicę, były przeto otwarte. Je­
den ze współbiesiadników zobaczył idącą słynną w 
Madrycie piękność, Juanecę. Nie namyślając się dłu­
go, prosi ją z okna, aby weszła do sali. Juaneca 
przystąpiła do okna i zapytała o powód radosnego 
festynu. Jeden z biesiadników rzekł: „Król nasz ob­
darzył naszego przyjaciela X wysokim orderem 
i święcimy ten radosny wypadek.* „Tak? Winszuję — 
odpowiada Juaneca, znająca dokładnie wszystkich 
karlistów — ale który król ? Gzy Rey nino, mały 
Alfons?* „Ależ nie — odpowiadają z oburzeniem — 
nasz ról, Karol VII.“ „Ba! — zauważyła Juaneca.— 
Don Carlos? 1 nic więcej? To znaczy tyle, jak gdy­
by moja gospodyni zamianowała mnie swoją damą 
honorową.*

Jubil6U8Z dwudziestopięcioletni odkrycia ziemi 
Franciszka Józefa przypadł dnia 30. sierpnia. W o- 
wym to dniu 1873 roku wyprawa austro węgierska 
pod dowództwem Psyera, która dnia 13. czerwca 
1872 roku wyruszyła z Bremerheven na okręcie 
„Tegethoff*, wylądowała w podbiegunowej krainie, 
którą ochrzciła tem mianem. Payer na małych sa­
neczkach, w towarzystwie kilku ludzi priy  40° R. 
poniżej zera, zeksplorowal tę krainę. W dniu 12. 
kwietnia 1874 roku dotarł do 82 stopnia 5 minut 
pólnomcj szerokości.

2ydzl fałszerze. w Warszawie odkryła policja 
fabrykę fałszywych stempli w mieszkaniu żyda 
Fisehla Griina przy ulicy Nowolipie. Znaleziono tam

przeszło 1000 sztuk stempli oczyszczonych i zda­
tnych do ponownego użycia.

Dom gry W 08tendzl9 . Prezes akcyjnego to­
warzystwa domu gry w Monte Carlo, Kamil Blanc, 
zaproponował radzie miejskiej Ostendy wydzierżawie­
nie Club privć, dla urządzenia w nim domu gry, 
jak w Monte Carlo. Ludność miejscowa jest zanie­
pokojona tą propozycją i boi się, aby rajcowie na 
nią nie przystali, w takim razie bowiem Ost^Dda 
zatraciłaby zupełnie charakter miejscowości kąpielo­
wej, przyjeżdżaliby tu tylko gracze a wiadomo, że 
ci są mniej korzystną klientelą dla właścicieli hote­
lów, niż spokojni kuracjusze. Tacy zwróciliby się za­
pewne do Blankenberghe i Heyst.

Miejsca w raju. Ciekawe bardzo wiadomości
0 nowej sekcie, która ukazała się w okolicach Chwa- 
lydska podaje Juridiceeskaja G azeta. Włościanin 
Atanazy Konowałow wraz z synem Andrzejem za­
częli sprzedawać miejsca do raju, twierdząc, że te­
raz nastał moment ostateczny, a miejsca już nie 
wiele, więc kupować należy co najprędzej, Nabywać 
miejsca wolno wszystkim, nietylko dla siebie, lecz
1 dla krewnych, chociażby już zmarłych. Miejsca 
dzielą się na dwie klasy Posiadający bilet do pierw­
szej klasy otrzyma w raju kanapę, fotel, lub krze­
sło wyścielane, mniej szczęśliwy posiadacz biletu 
klasy drugiej zadowoli się tylko taburecikiem i wol­
no mu będzie patrzeć i podziwiać rozkosze, które 
staną się udziałem pasażerów pieiwszej klasy. 1 to 
wszystko za bagatelę, gdyż pierwsze miejsce kosztuje 
tylko 10 rs., drugie zaś 5 rs. Najzabawniejsze jest, 
w jaki sposób policja wpadła na ślad tych bilecia- 
rzy z raju. Pewien biedny chłopek sprzedał ostatni 
zapas pszenicy i w tajemnicy wielkiej kupił miejsce 
pierwszej klasy- Po pewnym czasie syn dowiedziaw­
szy się o pomyślnie dokonanej transakcji, zamiast 
cieszyć się, zaczął wyprawiać sceny, że ojciec, taki 
nędzarz, zamiast zadowolić się klasą drugą, pakuje 
się na pierwsze miejsce. Stary dowodzi znowu, że 
dla 5 rubli ni* warto przez całą wieczność siedzieć 
na taborecie a „on chce koniecznie poleżeć na ka­
napie*. Kłótnia między powaśnionymi oparła się o 
sąd, gdzie cała historja wyszła na jaw. Obecnie 
odźwierni raju siedzą p„d kluczem i na twardej la­
wie myślą o miękkich fotelach. Jestto swojego ro­
dzaju siedzenie z „prydumką*.

Przytomny husarz. Pewien zręczny bardzo 
ślusarz, Węgier, wyrabiający maszyny rolnicze, uzy­
skał audjencję u cesarza Franciszka Józefa, aby mu 
podziękować za otrzymane odznaczenie. Podczas au- 
djencji ślusarz wyjął z kieszeni fotograf]ę pary ce­
sarskiej i rzeki:

— Wasza królewska mość. Chciałbym wnieść 
jeszcze jedDą prośbę przed wasz majestat, a to, że­
by wasza królewska mość raczyła wypisać na tym 
portrecie imię królewej Elżbiety.

Cesarz uśmiechnął się i zapytał o powód tej 
prośby.

— Oto jak umrę — brzmiała odpowiedź — 
to ten krzyż za zasługę trzeba będzie oddać! A ja- 
bym chciał zostawić mojej rodzinie pamiątkę mojej 
bytności u króla.

— Ależ królowa jest teraz nieobecna, bawi w 
Monachjum — odparł Franciszek Józef.

— To w takim razie wasza królewska mość 
zechce może wypisać swoje imię.

— Nie mam przy sobie ołówka — wymawiał 
się monarcha, ale ślusarz nie dał za wygranę.

— Ja mam ołówek! — zawołał.
Franciszek Józef wypisał mu swoje imię ua fo­

tograf] i i z uśmiechem zawołał:
--- Czy pan sobie jeszc:e czego życzy?
— Proszę o mój ołówek — odparł ślusarz, 

który o niczem nie zapomniał i niczem stropić się 
nie dal.

Genjalny 08ZU8t .  Nowym dokumentem do hi-
storji łatwowierności ludzkiej z jednej strony, a 
sprytu jej wyzyskiwania z drugiej trony, jest hi­
storja oszustwa popełnionego niedawno w Ameryce. 
Bohaterem jej jest eks-pasłor, nazwiskiem Jenergan. 
Widząc, żc posada pastora nie przynosi mu dość 
dużych dochodów, począł się on oglądać za innem, 
obfitszem źródłem zarobku. Że mu nie chodziło o 
jakość tego źródła, dowodem tego jest wybór. 
Oto pewnego dnia przeczytał Jernegan w encyklo 
pedji, że woda morska zawiera niezliczoną ilość 
złota, które jednak tak jest subtelnie rozmie­
szczone w masie wód, że dotychcas nie wynaleziono 
środka do wydobycia go stamtąd. Zdanie to nie 
dało spać Jerneganowi. Z morzem znał się on 
od dzieciństwa, gdyż wyrósł nad jego brzegami, 
a ojciec jego byl poławiaczem wielorybów. Studja 
zaś jego w dziedzinie chemji i elektryczności, Die 
będąc gruntuwnemi, wystarczały jednak, aby przy 
pomocy blagi wpoić w ludzi uszanowanie dla jego 
wiadomości.

Pierwszą czynnością Jernegana, zanim przy­
stąpi! do dzieła, było wyszukanie wspólników skłon­
nych do objęcia posad dyrektorów w założyć się 
mającej „Elektrolithic Marinę Saks Company*, 
która za pomocą wynalezionego przez Jernegana 
sposobu miała wydobywać złoto z fal morskich. 
Wydano setki tysięcy Pr0spcktów, które w czaru­
jący sposob przedstawiały zyski przedsiębiorstwa 
i cudowność wynalazku Jernegana. Wydawało się 
wprost bąjecznem, jak wobec takich szans, mogły

akcje przedsiębiorstwa kosztować tylko jednego do­
lara za sztukę. Ale sprytnemu Jerneganowi cho­
dziło o wyłowienie pieniędzy z kieszeni m alu­
czkich, a zatem głupszych i mniej podejrzliwych. 
Aby omamienie posunąć do szczytu, wynajęto w 
Bostonie wspaniały dom, a w przepysznie urzą­
dzonych biurach przjmowali interesantów, poważni, 
elegancko ubrani i budzący bezwzględne zaufanie
panowie. Ciekawym pokazywano duże bryły złota
opatrzone poświadczeniem urzędo vem, że są pra­
wdziwe, wartości około dwóch tysięcy dolarów.
Dyrektorowie pokazując te bryły, tłómaczyli nai­
wnym, że wydobyte są z czystej wody morskiej, 
a koszta wydobycia wynoszą zaledwie po dwieście 
dolarów. Na dowód prawdy, przedkładano doku­
menty urzędów portowych z North Lubec i Bo­
stonu, świadczące, że okręty, które wrzekomo 
wiozły złoto, były rzeczywiście w tych portach.
Gdy zaś kto zapytał, dla czego tak daleko wy­
dobywają to złoto, skoro woda morska znajduje 
się i w Bostonie, odpowiadano, że w Nortq
Lubcc jest silniejszy przypływ, co ułatwia eks­
ploatację, a przytem łatwiej ją tam odbywać w
tajemnicy, koniecznej ze względu na rentowność 
przedsiębiorstwa.

Środki te odniosły skutek prędzej niż się spo­
dziewali sami nawet założyciele przedsiębiorstwa. 
Do biór „Elektrolithic Marinę Salts Company* od­
bywały się formalne pielgrzymki, tak, że w miesiąc 
po jej założeniu ogłoszono publicznie, iż lista sub­
skrypcyjna na akcje już została zamknięta, gdyż
zebrano już w całości potrzebną do przedsiębior­
stwa sumę dziesięciu miljonów dolarów. Przez jakiś 
czas jeszcze, zanim subskrybenci nie wpłacili kwot 
subskrybowanych, otrzymali akcjonarjuze radosne 
wiadomości, że eksploatacja „płynnej Klondyki* robi 
olbrzymie postępy.* Wnet jednak okazał się grubszy 
koniec całej sprawy. Oto w lipcu rozeszła się 
wieść, że Jernegan razem z olbrzymią kasą przed­
siębiorstwa odpłynął do Francji. Dowiedziano się 
jeszcze tyle, że rzeczywiście stanął na ziemi francu­
skiej, ale w drodze z Rawru do Paryża wysiadł 
gdzieś i zniknął w tłumie.

Go się z nim dzieje, obecnie niewiadomo 
i akcjonarjusze nie prędko się o tem dowiedzą. 
Jeżeli zaś to nawet nastąpi, to z pewnością setki 
biedaków, którzy poumieszczali swe kapitały w 
akcjach „Elektrolithic Marinę Salts Company* stracą 
swe mienie. Ale litość dla nich niweczy zdu­
mienie nad ich niepoprawną łatwowiernością. 
Ta sama właśnie okolica Bostonu była już w osta­
tnich czasach kilkakrotnie widownią podobnych ope- 
racyj. Znajdowali tu howiem posłuch i wiarę o- 
szuści, którzy wystąpili z twierdzeniem, że trawa 
moraka zawiera złoto i inni, którzy zakładali towa 
rzystwa akcyjne dla wyzyskania przypływu i edpły- 
wu morza w celach oświetlaniu miast i wprawiania 
w ruch fabryk. Akcjonarjus7e więc przedsiębiorsta 
Jernegana nie są pierwszymi głupcami, którzy uto­
pili pieniądze w falach morskich.

Na8Z fejleton. Po ukończeniu drukującej się 
obecnie noweli Abgar-Soltana p. t. „Kolega*, roz­
poczniemy druk noweli Izydora Ku n c e wi c z a  p. t.:
, W spólności małżeńskiej*.

Z miasta. Zimno — b r r ! — w pogoni za 
nowościami kronikarz zziąbł trochę i może tylko 
notować zwiększony w mieście ruch, ożywienie i 
gwar. Ulice miasta zaroiły się przeważnie mundur­
kami studenckimi — i matkami, odprowadzającemi 
ich na pobyt w mieście. Lwów się ożywił — choć 
brak „synów Marsa*, którzy wyruszyli na ćwicze- 
c a. Odczuwają to dość przyjemnie władze bezpie­
czeństwa, bo nie mają sposobności do interwencji 
w bójkach dość często kończących się śmiercią. Ale 
nie—oto w niedzielę była bójka między cywilami a... 
wojskowymi piekarzami, na ul. św. Marcina, którzy 
famę swoich kolegów zapragoęli widocznie utrwalić. 
Do nieszczęścia jednak nie przyszło, może dlatego, 
że dzień byl chłodny. Chłód ten wprawdzie usiło­
wała pewna pani zażegnać, wylewając wrzący rosół 
na właściciela kamienicy — lecz nadaremnie.

Zabawy natomiast udały się znakomicie. Kier­
masz „Jedności* z zapowiedzianymi Krakowiakami 
Góralami itd., jakoteż i niespodziankami zgromadził 
licznych uczestników. Podobnie zapełnił się i dre­
wniany budynek teatru letniego, gdzie patrjotyczna 
„Gwiazda Syberji“, wzbudzała najrzewniejsze uczucia 
i Izy z oczu wyciskała.

Odsłonięcie pomnika Sobieskiego we Lwowie
odbędzie się według uchwały zapadłej w sobotą na 
posiedzeniu delegatów rady miejskiej nie 12 . b. m., 
lecz dopiero w n i e d z i e l ę  d n i a  18. b. m. Od- 
droczenie terminu nastąpiło wskutek tego, że na
dzień 12 . b. m. roboty około pomnika absolu­
tnie nie mogły być ukończone.

Wystawa jubileuszowa ogrodnicza i pszczel- 
nicza we Lwowie budzi coraz to szersze z a in te re so ­
wanie. Początkowo zajęty pod w y staw ę  pałac sztuki 
na placu powyatawowym okazał się zt małym, a to 
z powodu licznych zgłoszeń wystawców, tak że mu­
siano zająć i halę muzyczną wraz z placem okoli­
cznym. Wiele też ludzi chętnych i popierających ce­
le wystawy nadsyła dary honorowe, a między pierw­
szymi, którzy nawet drogocennymi darami zrobili 
dobry początek, są pp baron B uckmann z Mona
sterzec i p. Filarski Władysław z Przemyśla Komi-

J tet wykonawczy, którego siedzibą jest muzeum bo­
taniczne w gmachu uniwersytetu, uprasza wszyst­
kich interesowanych o jak najrychlejsze zgłaszanie 
deklaracyj wzięcia udziału w wystawie. Deklaracje te 
należy nadsyłać tylko do komitetu. W pierwszych 
dniach wystawy odbędzie się zjazd miłośników ogro­
dnictwa i pszezelnictwa, połączony z kongresem po­
mologicznym i walnem zgromadzeniem członków 
zjednoczonego galicyjskiego towarzystwa dla ogro 
dnietwa i pszezelnictwa , o czem bliższą wiadomość 
podadzą wkrótce dzienniki. Komitet uprasza już te 
raz o zgłaszanie tematów na odczyty podczas 
zjazdu.

Liczba UCZIlłÓW, którzy z początkiem tego ro ­
ku szkolnego zapisali się do pierwszej klasy lwow­
skich szkół średnich przedstawia się jak następuje :
Do I. klasy gimnazjum ruskiego zostało przyjętych

uczmów, których podzielono na 2 oddziały, 
do niemieckiego 86 w dwóch oddziałach, do gimna­
zjum Franciszka Józefa 210  uczniów w 4 oddzia­
łach, do gimnazjum IV. przyjęto 180 uczniów w
trzech oddziałach, z których jeden przydzielony zo­
stanie do nowo otworzonych paralelek, z jakich 
ma powstać VI. gimnazjum. Do gimnazjum V. zapi­
sało się 163 uczniów w trzech oddziałach. Do szko­
ły realnej przyjęto 153 uczniów w trzech oddzia­
łach. Ogółem do pierwszej klasy szkól średnich wstą­
piło w tym roku 911 uczniów. Do seminarjum nau­
czycielskiego żeńskiego zgłosiło się kandydatek prze­
szło 150, z tego przyjętych zostanie po odbytym 
egzaminie 52.

Nieszczęśliwy wypadek kolejowy. W sobotę 
rąno w Krzeszowicach, za stacją kolejową, pociąg 
pospieszny , przychodzący z Trzebini do Kneszowie, 
najechał przechodzące tamtejszym torem kolejowym 
dwie dziewczyny, Marję i Wiktoiję Zającównę. Obie 
siostry, z których pierwsza liczy lat 18 a druga 15, 
doznały ciężkiego uszkodzenia ciała, gdyż pociąg zła­
mał im nogi. — Zarządzono przewiezienie ich do 
Krakowa, Marja Zającówna jednak w drodze do 
Krakowa zmarła, a Wiktorja przewieziona zoatała 
z dworca kolejowego przez tow. ratunkowe do szpi­
tala’ św. Łazarza, gdzie po amputacji obu nóg zmarła.

W Tarnopolu odbędzie się d. 7 bm. przed są­
dem przysięgłych rozprawa w sprawie defraudacji na 
poczcie w Niżborgu nowym, popełnionej przez Lesz- 
czaków.

Z Madrytu donoszą 3 września. W przejeżdzie 
z Mindanao do Manili znikły podczas gwałtownej 
burzy z widowni trzy okręty, na których znajdowało 
się 900 żołnierzy hiszpańskich i 18 księży. Dotych­
czas nie wiadomo, czy ktokolwiek zdołał się ura­
tować.

Od Administracji.
Ola przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać I nabywać można „ D z i e n n i k  polski** 
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n e c k i e g o .

* Dla rodziców, opiekunów i studentów:
Stanisław K ó h l e r  (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Potrzeby szkolne i  naukowe  dostać można:
H. B r a n d  (ulica Batorego), C z a j k o w s k i  i Kieł -  
b u s i e w i c z (Ry nek), L e w i c k a  (ulica Batorego), 
J a w o r s k a  (ulica św. Szymona), K o ś n i e r s k i  
(plac Akademicki), N i e m o j e w s k i  (plac Marjacki), 
N i ż a 1 o w s k i (ulica Akademicka), S c h u m a n  (plac 
Bernardyński).

Oprawa ksią iek:  Kazimierz L e g e i y ń s k i  
(Chorążrzyzna 1. 17.)

M und u rk i Henryk G e r m a n ,  krawiec, (ulica 
Piekarska 1. 2). Franciszek Md l i  e r  (ulica Gró­
decka 1. 71), Cyryl D u m y n  (ulica Trybunalska
I. 16), A. K u r c z y ń s k i  (ulica Ghorąłczyray 1. 6) 
Władysław H o f f m a n  (ulica Batorego L 7).

Torby szkolne: K a u c z y ń s k i  i D b e r s k i ,  
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika [. 7 ),

Pamiętajmy o swoich 1
* Spór artystyczny, Otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o umieszczenie: „Ostatnmi dniami 
zajęły się niektóre dzienniki tutejsze sprawą sporu 
cywilnego między p. Leonardem Marconim a mną, 
spowodowanego objęciem przezemme kierownictwa 
(nie przedsiębiorstwa) budowy muzeum przemysło­
wego we Lwowie i podano przy tem na podstawie 
informacji jednej strony szereg najzupełniej falszy- 
wsch wiadomości, mogących rzucić cień na moje 
postępowanie.

Nie odpowiadałem na to i nie odpowiadam 
pomimo tego, a może nawet i dla tego, że nie po­
czuwam się do żadnej winy; główni* jednak nie 
odpowiadam dla tego, te  s k o r o  s ę d z i a  oz a 
s p r a w ę  r o z s t r z y g a ć ,  s t r o n o m  s p ó r  w i o ­
d ą c y m  n i e  p r z y s t o i  w n o s i ć  s p r a w y  p r z e d  
f o r u m  p u b l i c z n o ś c i .

Czy zaś jest właściwem, na podstawie infor- 
macyj przez jedną tylko stronę udzielonych, opinję 
publiczną przeciw drugiej stronie usposabiać, po­
zostawiam to poczuciu sprawiedliwości i słuszności
u czytelników

Muszę jednak sprostować fałszywe twierdzenie 
Przeglądu  (Nr. 196 z dnia 28. sierpnia r. b. 
kronika, artykuł: ,YV s p r a w i e  b u d o w y  m u ­
z e u m  p r z e m y s ł o w e g o * ) ,  jakobym nie sta^

(5)

K O L E G A .
S Z K I C

przez
A b g a r  - S o t ta n a .

(Ciąg dalszy).

Odpow iedziałam  naturaln ie, że lekcje um iem  
doskonale. K orepety tor byl widocznie w w y­
bornym  hum orze, bo nie zapalił lam py i nie w y­
pytał m nie lekcji sy stem atyczn ie ; tylko poświ­
stując jakąś katarynkow ą arję , rzucił od nie­
chcenia pytania.

— A co tam  u was ju tro ?
— Religja. niemieckie, arytm etyka, łaci­

na — odpowiedz ałem , ziewając i udając strasz­
nie zaspanego.

— Ł ac in a I — m iuknąl Dom ański, świsz­
cząc ciągle. — H m ! h m !... A z łaciny przy­
gotow ałeś się dobrze ?

- -  N aturalnie — kłam ałem  jak  z nu t i 
obróciłem  się do ściany.

— Nie odw racaj-no się odem nie! — za­
wołał korepetytor, przestawszy świstań — g ra­
m atyki pytać cię nie będę, bo szkoda lam py 
zapalać, księżyc świeci, to i tak się rozbiorę, ale 
dla ćwiczenia przetlóm acz mi następująae zdanie...

T u  przestał na chwilę, szukając w myśli 
zdania, godnego być przetłóm aczonem  na kla­
syczny język W ergiljusza — wreszcie z emfazą

przyszłego nauczyciela języków klasycznych wy- 
d ek lam o w al:

— „Nieśm iertelność zdobywa się czynam i 
bohaterskim i*... N ajprzód przetłóm acz to na ła­
cińskie, a później zrób schem a, pow iedz: co jest 
podm iotem , co orzeczeniem etc. etc.

N am ordow ałem  się z kw adrans nad tem 
zadaniem , zanim , niedo słucha wszy mej odpo­
wiedzi, Dom ański zachrapal w najlepsze.

Ja znow u zasnąć nie m ogłem .
Może przed pół godziną byłbym  się wy­

rzekł inego bohaterstw a i zostawiwszy Se- 
w erka jego losom, zasnąłbym  byl spokojnie... 
Ale teraz — w żaden sposób. Zdawało mi się, 
że słowa korepetytora są jakby  palcem bożym, 
wskazówką nielako, co m i czynić wypada. 
W szelkie skrupuły odrzuciłem i już do ran a  nie 
m yślałem  o niczem, tylko o swem  bohaterstw ie 
i o w rażeniu, jakie ono wywoła.

Ze w stydem  przyznać się tu  m uszę, że b ar­
dzo mi żal było, iż o praw dziw ie bohaterskiej 
s tron ie  mego zam ierzonego czynu nik t oprócz 
Sew erka, wiedzieć nie b ę d z ie ; pocieszałem się 
jednak tem , że po skończonym  roku szkolnym  
on sam  uzna za stosow ne obwieścić m oje b o ­
haterstw o urbi et orbi. Z resztą pocieszałem się 
i tem , że praw ie wszyscy bohaterow ie nie zna­
leźli uznania natyehm iat po spełnieniu w iel­
kiego czynu, łI.j dopiero później, bardzo na­
w et często aż po śm ierci staw ali się w pamięci 
ludzkiej nieśmi rtelnym i. W  zapale swym go­
dziłem się na nieśm iertelność choćby po śm ierci,

chociaż wolałbym dow ody uznania odbierać na 
tyehraiast po spełnieniu ofiary.

Szary, kwietniow y poranek zapow iadał 
dżdżysty, pochm urny dzień, gdy p 0 bezsennej 
nocy zerwałem  się z łóżka. Zabrałem  się pilnio 
do nauki, bo w śród ro z m y ś 'a ó  nocnych przy­
szedłem byl i do tego zbawiennego przekona­
nia, że praw dziw y boha te r powinien spełniać 
swe obowiązki naw et nie bohaterskiej natury . 
Zanim więc bracia moi i D om ański wstali, by ­
łem najzupełniej przygotow any i p 3 spożyciu 
skrom nego śniadania, ruszyłem  do szkoły z 
ta iiem  uczuciem, z jakiem  kroczył Leonidas pod 
Term opile.

Na placu przed gim nazjum  spotkałem  S e­
werka, który widocznie oczekiwał na m nie i 
zobaczywszy mnie, z n ieukryw aną radością po- 
skoczył, żeby się zem ną przywitać.

Przy świetle dziennem  mogłem m u się do­
brze przypatrzyć, był zmieszany i nie bardzo 
pewny siebie.

Zbliżywszy się, schwycił mnie za rękę i 
wzburzonym  głosem zaw o ła ł :

— No i cóżP
— Cóż może być — odparłem  z udaną 

zim ną krw ią — pójdę do dyrektora i powiem , 
com powiedzieć obiecał... Ja  słowa nie zmienię.

O statnie zdanie m usiałem  powiedzieć dość 
szorstko, bo dostrzegłem , że zrobiło ono na Se- 
werku niemiłe wrażenie. S tłum ił je  jednak w 
m gnieniu oka i odpowiedział w bardzo serde­
cznym tonie:

— 1 ja  swych obietnic dotrzym am ... W ierz 
mi, będę f i w iernym  przyjacielem  do śmierci.

— To tw oja rzecz!
Odpowiedź ta m oja brzm iała krótko i sucho, 

bo dziwnem przec?ucic-m wiedziony, odgadłem , 
że Sew er już wówczas kłam ał i obiecywał rze­
czy, których dotrzym ać nie miał zam iaru ... Go 
mi jednak  wówczas wdzięczność znaczyła; by­
łem  upojony m ym  donkiszockim zam iarem  i 
w net zjawiła m i się w pamięci na pocieszenie 
m aksym a: „że bohaterow ie nie m ogą się spo­
dziewać wdzięczności współobyw ateli*.

W szedłem  do klasy i nie odzywając się do 
nikogo, przesiedziałem  dwie pierwsze godziny. 
Uważałem naw et zupełnie pilnie na 9low a nau­
czycieli i wogólo wróciłem do zupełnej rów no­
wagi um ysłow ej. Czekałem dziesiątej godziny, 
o k tórej m ożna było pójść do kancelarji dy­
rek tora .

W reszcie godzina stanow cza w ybiła; w sta­
łem z mej ławki i pew nym  krokiem , chuć z 
dziwnie nierów nem  biciem cerca, poszedłem  na 
pierwsze piętro do kancelarji dyrek tora  Mali­
nowskiego.

Był sam  i zobaczywszy m nie, zmierzył mnie 
niechętnym  w zrokiem , jak  człowiek zgniewany 
tom, że m u ktoś w ażną robotę przeryw a.

— Co coP — zapytał sucho. . ,
T chu mi w piersiach z a b r a k ł o ,  ję  y

stanął mi k o łk iem ; pom im o nad lu d z  ic y- 
silków nie byłem  w stan ie  s łow a przem  w

D yrektor widocznie spostrzegł, w jak wy­

sokim stopniu  jestem  wzruszony i onieśmielot 
i przypuszczał, że ostry ton jego mowy tak r
mnie podziałał, gdyż zbliżył się do mnie i po 
łoży wszy mi dłoń na głowie, łaskawym  toner
przem ów ił:

— Nie bój się , chłopcze; powiedz, z czei
przychodzisz ?

Ujął m nie był wówczas zupełnie i uczuler 
nagle w stręt do siebie, że tak poczciwego czło 
wieka przyszedłem okłam ywać... Cóż było je 
dnak robić... kości były rzucone — CZJD boba 
terskr tego wym agał, honor nakazywał. Dziwn 
to rzecz ten nasz honor, — H®* 6*“ P8tw w m er 
iy . iu zrobiłem  z tego-li pow odu, że honor n« 
kazywał. Z rozkazu więc honoru  począłem  ci 
chym, zaw stydzonym  g l°senl am ać:

— Przyszedłem  do Pana dyrektora — sze
ptalera, s p u s z c z a j ą c  °czy do ziemi -  w spraw i
tego... t e g o . . .  zadania. Tej spraw y pana profe
soro Szaigicki«(f°’ .

Malinowski nagle zdjął rękę z mej głowy 
o d s u n ą ł  *ie \  Pewnyoi w idocznym  dla mni 
w s t r ę t e m ; t \  tw arzy j eg0 zniknął zupełnie ro ’ 
lany na niej dobrotliwy w yraz i ostrym , prz( 
nikliwym głosem zapytał:

Czy uczeń wie może, -kto te bezecen 
stw a popełnił P...

Nadeszła stanowcza chwila I ciemno mi 6i 
w oczach zrobiło, serce biło jak  młotem, a! 
zebrałem wszystkie siły i odpowiedziałem , o i
mogłem głośno:

— Ja... Ja, panie dyrektorze. (C. d. n

4 0 ^  W spierajc ie  p rzem ysł k ra jow y
Żądajcie  w azęd z ie  tutek N iem o jo w sk ieg o !

■ych dworni ■•dalami zasiągi. — Należy tłnedz się przed naśladownictwem. " W

Najtaószem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prsyborów sikolnych i kar 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W. N iem ojow sk iego , Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się francc



DZIENNIK POLSKI z dnia 5’’ W.ześnia 1898 r. S

się aa termin wyznaczony do ładu polubownego. 
Stawić się nie mogłem, bo mi terminu nie wyzna­
czono. Ja sędziów moich wybrałem, zawiadomiłem 
o tern i ędziego strony przeciwnej i otrzymałem od 
niego potwierdzenie odbioru mego listu z zapowie­
dzią, 4e na termin zostanę wezwany. Daremnie 
jednak czekałem tego wezwania, natomiast zaś 
otrzymałem po pewnym czasie p o z e w  wniesiony 
do sądu dla spraw cywilnych.

W imię słuszności upraszam szanowną redakcję 
o łaskawe zamieszczenie powyższego pisma w naj­
bliższym numerze — i łączę wyrazy

wysokiego poważania
J . Janow ski, 

architekt cywilny.
Lwów dn a 2 . września 1898 r.
* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro­

bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja.

116 1 aujoim iis.
R epsrtoar tea tra lny . W Teatrze letnim : 

Dziś we wtorek ,Rozbitki*, komedja w 4 aktach 
Józefa Bliz:óskiego; jutro w środę .Odgrzewana 
miłość*, komedja w 4 akiach Żegoty Krzywdzica; 
we czwartek ostatnie przedstawienie w letnim tea­
trze .Hamlet*, tragedja w 5 aktach Szekspira.

Z teatru. (Gwiazda Syberji, nie straciła wi­
docznie nic jeszcze z dawnej, magnetycznej siły 
Teatr letni był onegdaj zapełniony W głównych ro­
lach melodramatu występowali z powodzeniem : pa­
ni Ż e l a z o w s k a  tudzież pp. W o s t r o w s k i ,  Hi e-  
r o w s k i  i J a w o r s k i ,  w pomniejszych pp. W a­
l e w s k i ,  N o w a c k i  i K l i s z e w s k i .  Wystawa 
okazywała miejscami brak ; scenie ogródkowej wsza­
kże poważnego zarzutu czynić z tego niepodobna.

i. k.
Do opory W Lubienie zaangażowaną została 

panna Radkiewiczówna.
(Dejanlra*, nowa opera Saint Saens’a, ocze­

kiwana z gorączkową ciekawością przez francuski 
świat muzykalny, ukazała się nareszcie pod osobi­
stym k eruna.em mistrza w Bćziers. Dziesięć tysięcy 
ludu oczekiwało pod błękitnym stropem wielkiej are 
ny letniej odsłonięcia kurtyny,w ich liczbie delegat 
ministerjnm sztuk pięknych, p. Charlot. Uznają 
powszechnie, że muzyka Saint-Saćnsa wije się na 
kanwie prześlicznych motywów i jest wysoce oiygi 
nalną Tekst Gallela opowiada znaną baśń mitologi­
czną o Herkulesie, niewiernym dla swej żony i gi­
nącym na utosie. W zimie .Dejanira* ukaże się na 
scenie paryskiej opery komicznej.

Z izby sądowej,
Stanisławów 4 września.

( Zasądzenie cudotwórcy.)
Przect tutejszym  sądem  przysięgłym  roz­

gryw ała się w dniu 30 bm . ciekawa rozpraw a. 
Sądzono Ferdynanda H um la, 57 lat liczącego, 
k tórego jedynym  zaw odem  było od lat siedmiu 
oszustw o cudotw órcze i kradzieże. Przeszłość 
jego była bardzo niejasną, gdyż karany  był 
w ielokrotnie od kilku miesięcy do jednego roku. 
N iedaw no zabłąkał się do wsi Podhorek, gdzie 
przyszedłszy na noc do jednego z gospodarzy, 
przedstaw ił się m u jako  w ędrow ny z R um unji. 
Lad nasz n e ufając nigdy w ędrow nym , gdyż 
obaw ia się, by ci rozgniewani nie rzucili jakich 
uroków  n a  gospodarstw o, zwykł ich gościnnie 
przyjm ow ać, tem  bardziej, że podejrzyw a ich 
o posiadanie nadzwyczajnych sił o ,  uiesam o- 
witość*.

Z tego też pow odu i w spom nianego Ma­
zura przyjęto gościnnie, zwłaszcza, gdy ofero­
w ał gospodarzow i odstąpienie guldena posiada­
jącego m oc .ink luza* , czem potw ierdził istnie­
ją c e  podejrzenia w zupełności. Gospodarz na 
tę propozycję począł się żegnać ze strachem  i 
odmówi! przyjęcia „inkluza* gdyż to, co po- 
ąiaaa, to  m u  w ystarcza i nie chce dorabiać się 
.niesam ow itym i* pieniędzmi.

Po kolacji pościelono m u w osobnej izbie. 
C udotw órca zauważył jednak że gospodyni pod 
głowę kładła sobie zawiniątko. Z rana  więc 
skorzystawszy z nieobecności gospodarza, wy­
sławszy po mleko do sąsiedniej chaty gospody­
nię, k tó ra  e  tyle była nieostrożną, że pieniądze 
pozostawiła w łóżku — wydobył je, a  było icb 
okcło 700 zT Po powrocie gospodarz udarow al 
go 20m a ct. na drogę. C udotw órca jednak nie 
tylko inkluzy sprzedaw ał, ale nadto  i dawał 
skuteezns rady cudow ne na  wszystkie kłopoty 
ludzkie.

Bo oto w sąsiedniej wsi. spostrzegłszy, że 
gospodarze, u  których zanocował, nie m ają  dzie­
ci, ofiarow ał się tem u złem u zaradzić, co z szcze­
gólnym  pośpiechom przyjęła piękna połowica 
tegoż gospodarza. W ysłał więc gospodarza po 
m leko do kobiety, k tóra  po raz pierwszy zosta­
ła m etką, a  sam  począł „przem aw iać* do je ­
go żony.

Po powrocie gospodarza oświadczył mu,

że może się na pewno spodziewać błogosła­
w ieństwa Bożego i nadto odsprzedał m u cudo­
w ną szóstkę inkluza, k tó rą  przez dni trzy miał 
pod progiem trzym ać. Ucieszony gospodarz 
aczkolwiek biedny, pożyczył sobie 2 zł. 70 ct. 
i udarow al nimi tak ho nego cudotw órcę. I kto 
wie, jak  długo byłby prow adził cudotw órca swój 
zyskowny proceder, gdyby nie fatum , że okra­
dziony gospodarz spotkał go raz na drodze 
i poznawszy, nie oddał w ręce sprawiedliwości.

W praw dzie fran t począł się wym awiać, że 
on dostał od niego 60 zl. na to, by o tru ł są ­
siada, lecz gospodarz nie dat się odstraszyć 
i nie puścił go z rąk. Sąd skazał owego fran ta  
na 7 la t więzienia mimo, że oskarżony zaklinał 
sędzów , by raczej 99 winnych puścili wolno, 
niż jednego niewinnego skazali.

Przejęty sw oją cudotw órczą m isją nie mógł 
się pow strzym ać, by nie rzucić złowrogiej 
wróżby, że oskarżyć el praw ny do trzech dn i 
zostanie tknięty paraliżem .

" : ’  ' p r a i s l  i M !
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 

Kraków 2 września. Notowania terminowe na giełdach 
zbożowych w Wiedniu i Budapeszcie aczkolwiek się 
wzmocniły, pomimo to jednak targ dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu spokojnem, a nawet ostatnie ceny psze­
nicy nie zdołały się utrzymać. Obroty były przedtem 
dość znaczne, tak w pszenicy, jak w życie, gdyż zwłaszcza 
to ostatnie kupowano chętnie. Jęczmienia mało się jeszcze 
pojawia, celne, bruwarne gatunki napotykają odbyt dość 
łatwy, podczas gdy gorsze są zaniedbane. Owies po ce­
nach niskich słaby napotyka odbyt.

Płacono pszeDicę: białą od 8 90 do 9 20
czerwoną 8-75 do 91— z ł .; żółtą 8‘70 do 9 '— zł. ; 
żyto 7 30 do 7-65 zł. ; żyto nowe węgierskie —■— 
do —•— z ł.; jęczmień browarny 6'50 do 7 '— z ł.; 
na krupy 6'20 do 6'30 z ł . ; owies 5-70 do 6'25 zł. 
owies do siewu —•—- do —■— z ł.; pszenica nowa —■— do 
_ • — z ł ;  żyto nowe —■— do —•— z l.; wykę —■— 
do —•— z ł.; rzepak 11'25 do 11-75 zł.: komcz czer­
wony —•— do —•— z ł . ; biały —■— do —1— zł. 
kukurudza od—•— do—’— zł. Wszystko za 100 kilotrr.

Sytuacja*
W  liście wiedeńskim podnosi pólurzędow y 

Prager A ‘>endblat(, że w spólne narady min - 
sterja lne w ydały rezultat o fundam entalnem  
znaczeniu, m ianowicie zaś zapewniły istnienie 
ekonomicznej jedności m onarchji. P rodukcja 
może więc nadal iść swoim trybem , nie oba­
w iając się, że jej praca stanie się polem  walki 
parlam entarnej. Całość interesów  ekonom i­
cznych została na wszelki wypadek ubezpie­
czoną. R ezultat ten  znajduje szczególnie jasny 
w yraz w fakcie, iż na konferencjach zape­
w niono na długi czas wspólność stosunków  
p ;eniężnych i kredytow ych. W obec ścisłego 
związku, jaki zachodzi pomiędzy ekonomicznym 
bytem  obu połów  m onarchii, a p ilityczną  i 
w ojskową potęgą, oddał rząd, przez zapew nie­
nie stałości interesów  ekonomicznych, n iepo­
spolitą państw u przysługę.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 5 września. Koła parlam en tarne  

na nadchodzącą sesję rady państw a nie zapa­
tru ją  się bynajm niej optymistycznie. Nie jest 
wcale tajem nicą — zdaniem wielu po- 
słow  — że hr. T hu n  w każdej próbie przeszko­
dzenia pierw szem u czytaniu przedlożeń ugodo­
wych dopatrzy się obstrukcji i odpowie na nią 
rozwiązaniem  rady  państw a.

Wiedeń 5. września. W brew  pogłoskom, 
kolportow anym  przez pism a czeskie, zapew nia­
ją , że o ustąpieniu z gabinetu B aurnreithera 
niem a mowy. skoro razem  z T hunem  i Kaizlem 
udało m u się doprow adzić do porozum ienia z 
rządem  węgierskim.

Wiedeń 5 września. Jak słychać, oświadczył 
p. Fuchs gotowość objęcia nanow o prezyden­
tu ry  w radzie państw a. Na stanowiskach wice­
prezydentów  pozostaną również Lupel i F erjan- 
czic, gdyż ani Cze3i, ani Polacy nie chcą mieć 
swego przedstawiciela w prezydjum .

Praga 5 września. N arodni L is ty  zapewnia 
ją , jakoby z m iarodajnego źródła, iż nadcho­
dząca sesja rady państw a będzie bardzo krótka, 
ale dla praw icy nader ważna. Będzie to istna 
próba ogniowa dla większości.

Budapeszt 5  września. O godzinie ljt l  za ­
gaił posiedzenie prezydent dr. Szilagyi. Mini­
strów  przy wejściu do sali pow itano salwą 
oklasków.

Dep. P o l o n y  i interpelow ał dla czego 
izbę zwołano na 5 b. m ., kiedy izba sam a 
odroczyła się do 6 b. m. Posiedzenie trw a 
dalej.

Wiedeń 5 września. Dzienniki poniedział­
kowe om aw iają sytuację dość pesymistycznie. 
Przew idują, że sesja parlam entu  potrw a niedłu­
go; że obstrukcja w ysląpi gw ałtow nie przeuw  
ustaw om  ugodow ym , aby nie dopuścić naw et 
pierwszego czytania.

Organ konslytucyjn j  wiellriej własności 
M ontagspresse również sceptycznie zapatru je 
się na sytuację i przy tej sposobności urzą­
dza wycieczki przeciw Bil ńskiem u, twierdząc, 
że jako m inister skarbu uczynił znaczne kon­
cesji! bankow i austro-w ęgierskiem u w nad/ń  i, 
że dl' go pozostanie m im strem  i że bank w za­
mian odpłaci się koncesjam i na rzecz Galicji.

Antiscrnickie W iener Neuśste Nachrichten 
sądzą, że obowiązkiem parlam entu  jest umożli­
wić obrady nad ustaw am i ugodowem i, aby 
rada państw a mogła wypowiedzieć s w o e  zda­
nie i przeszkodzić zaw arciu niekorzystnej dla 
Austrji ugody.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Paryż 4 września. (G odzina 7 m in u t 30 
rano.) Ministpr wojny C a v a i g n a c  podał się 
do dymisji. Pow odem  tego kroku je s t różnica 
zapatryw ań ponręozy  nim a większością gabi­
netu w  spraw ie rewizji procesu Dreyfusa.

Paryż 5 września. Jak fłychać, Bourgeois 
obejm uje tymczasowo tekę m inisterstw a w ojny.

Jako następcę Cavaignaca w ym ieniają je ­
nerała Sanssier.

Paryż 5 wrześnio. Krąży pogłoska, iż m i­
nistrow ie Yiger i Tillaye m ają zam iar podać 
się do dymisji.

Paryż 5 września. F aure wrócił tu wczo­
raj przed południem . Na dworcu sam ym  odbył 
krótką konferencję z m inistram i Deieasse, 
B ourgeois i z je  . Z u rlm d en , z czego wnoszą, 
że len octatni zostanie m inistrem  wojny.

Większość pism  wyraża swe zadowolenie z 
powodu dymisji Cavagnaca, który, jak  za­
pew niają, obejm ie przywództwo stronnictw a 
narodow o-antisem ickiego.

Paryż 5 września. Dreyfusowa wystoso­
wała znowu do m inistra sprawiedliwości pro­
śbę o rewizję procesu. Ministrowie mają 
zebrać się dziś rano  w celu naradzenia się nad 
tem , a jak  zapew niają, wszyscy zgodzą się na 
to jednom yślnie.

Paryż 5 września. Nie wierzą tu ta j, aby 
prócz Gavaignaca jeszcze który z m inistrów  po­
dał się do dymisji.

Pogny 5  września. W czoraj przed połu­
dniem  odbył się pogrzeb Henryego bez hono­
rów  wojskowych. Biskup z Gbalous odmówił 
odpraw ienia ceremonij kościelnych. Mer wygło­
sił nad grobem  m owę patrjotyczną.

Paryż 5 września. Prezes gabinetu B risjon 
konferow ał wczoraj kilkakrotnie z kolegami 
swymi z gabinetu. Badali oni gruntow nie wszyst­
kie przepisy ustaw , dotyczące rewizji procesów . 
Podobno cała rada m nistców jest obecnie za 
rewizją, ale ostatecznej decyzji jeszcze nie po­
wzięła.

Pogłoska o zwołaniu parlam entu na nad­
zwyczajną sesję jest nieprawdziwa.

W  razie, gdyby jenera ł Saussier nie przy­
ją ł teki m inistra wojny, ofiarują ją  jenerałow i 
Zurlinden.

Paryż 5 września. Dzisiejszej radzie gabi­
netowej będzie przewodniczył prezydent Faure.

Gaulois donosi, że Cavaignac podał się do 
dymisji z pow odu zam iaru objawionege przez 
Estarhazyego, iż przyzna się on do tego, iż 
sfałszował bordereau i że uczynił to z wyższego 
rozkazu. Przyznanie się do tego fałszerstw a nie 
może obecnie sprowadzić dla Esleihazyego ża­
dnych następstw , gdyż sąd wojskowy uw olnił 
go już z pow odu fałszerstwa, a w edług proce­
dury  francuskiej pod żadnym  w arunkiem  nie 
m ożna wznowić procesu, w którym  raz już za­
padł w yrok uw alniający podsądnego.

Paryż 5 września. Cavaignac w rozmowie 
z jednym  oficerem ośw iadczył, iż podał się do 
dymisji d la teg o , bo przez to , iż dał się uwieść 
fałszerstw u jest wpływ  ;ego podkopany, a 
nadto  plakaty, którym i po całej F rancji pow tó­
rzono jego m ow ę, okrywaj'ą go te raz , po w y­
krycia fałszerstwa, śmiesznością.

W szystkie bez w yjątku tutejsze dzienniki, 
naw et antisem ickie, oświadczają się za rewizję 
procesu.

M a tin  donosi, że n rn is te r  kolonij ośw iad­
czył, iż natychm iast po uchw aleniu rewizji p ro ­
cesu każe przewieźć Dreyfusa do Paryża.

Wiedeń 5 września. Do N . fr . Presse do­
noszą, że Cavaignac jest dlatego przeciwnym  
rewizji procesu Dreyfussa, iż widzi w niej nie­
bezpieczeństwo wojny dla Francji. W  ftscyku­
lach, dotyczących spraw y D reyfusa, znajdują 
się między innem i listy cesarza W ilhelm a, pi­
sane do h r. M unstera, am basadora niemieckie­
go i do Dreyfusa. N iesłychaną rzeczą jest, że 
jenerał Boisdeffre wierzył w autentyczność tych 
listów i zapłacił za nie z f  unduszów  tajnych 
27 000 franków . A urorę  dom aga się odczytania 
tysh listów w izbie na jaw nem  pasćedzeniu.

Listy te m iano skraść z biurka cesarza 
W ilhel oia Dostarczył H i niejaki de Cesti, k tó ­

ry  był za wikłany w proces znanego m iljonera 
L ebańdv’ego i skazany na rok więzienia za 
oszustwo.

Paryż 6 . wrżeśnia. Gaulois również do­
nosi, że Esterhazy chce przyznać się do sfałszo­
wania b o r d e r e a u .  Tym czasem  kochanka E ster­
hazego pani Pays zaprzecza tej pogłosce i 
twierdzi, że Esterhazy b o r d e r e a u  nie sfałszował, 
lecz uczynił to kto inny, naśladując pismo 
Esterhazego.

Paryż 5 września. Dzienniki stw ierdzają, że 
dym isja m inistra wojny Cavaignaca spraw iła 
w kolach politycznych przykre wrażenie.

ErJic de P aris  opisuje przebieg w czoraj­
szego spotkania się prezydenta F au re’a z Cavai- 
gnacem . F aure prosił usilnie Cavaignaca aby 
cofnął dymisję.

T o sam o pismo donosi, że jenerał Zurlin­
den przyjął tekę m inistra wojny. Przesilenie ga­
binetow e uw ażają za ukończone. N iektóre zaś 
organa wywodzą, że gdyby się okazała potrzeba 
zam ianow ania osoby cywilnej m inistrem  wojny, 
to tekę tę  obejm ie Brisson.

Paryż 6 września. W  łonie gabinetu toczy 
się dyskusja na tem at form y i sposobu rewizji 
procesu Dreyfusa. Możliwe są dwie form y; 
Albo przeprow adzona będzie rewizja całego 
procesu, w takim  razie proces odbędzie się zu­
pełnie na now o z uwzględnieniem także wszyst­
kich faktów, które po r. 1894 tj. po pierwszem 
posądzeniu D reyfusa doszły do wiadom ości pu- 
bbom ej. — albo uznanoby zasądzenie Dreyfusa 
w r. 1894. jako nielegalne i rozpisanoby tylko 
ponow ną rozpraw ę na  podstawie aktów  i do­
wodów, jakie do r. 1894 istmaly.

Dziś popołudniu rada  m inistrów  praw do­
podobnie poweźmie estateezną uchwałę.

Paryż 5 wrześn'a. Echo'*de P aris  podaje 
interw iew  z Brissonem i C araignacem . Bris­
son miał oświadczyć, że cały gabinet je>t prze­
konany o winie Dreyfusa, skłania się iednak 
do rewizji procesu ze względu na wzburzenie 
opinji publicznej

Gavaignac zaś wyraził się, że gdyby rząd 
obstaw ał przy swojem stanow isku, i uchwalił 
rewizję procesu, to uczyniłby szalony krok, w 
którym  on (Cavaignac) nie chciał brać udziału : 
.Zobaczy pan — m iał powiedzieć w końcu — 
w jakim  stanie kraj znajdow ać się będzie po 
przeprow adzeniu tego procesu*.

Paryż 5 września, Brisson konferow ał wczo­
raj ponow nie z kolegami. Zastanaw iali się nad 
wypadkam i, w jakich ustaw a przepisuje rewizję 
procesu.

Krąży pogłoska, iż rada  gabinetow a oświad­
czyła się jednogłośnie za rewizją.

„Dziennika Polskiego”.
Praga 5 września. P lenensky  Obeor donosi, 

że kom endant korpusu G runne zakazał oficerom 
uczęszczania na Zcfin, ponieważ z m ostu ścią­
gnięto chorągiew  au strjacsą , a na jej miejsce 
wywieszono czeską.

Budapeszt 5  września. Liga pokoju pod 
przew odnictw em  Jokaia przyjęła wniosek, w 
którym  wita z rad o sn a  inicjatyw ę cara, widząc 
w niej najpew niejszą gw arancję przyszłego po­
koju światowego.

Medjolan 5 w rześnia. Po dłuższej przerw ie 
ukazał się wczoraj 11 Secolo Nakład 40.000 
egzem plarzy rozch w ytano.

W  Aci R eale obrzucił tłum  zgniłemi jab łk a­
mi Crispiego i wygwizdał go. Tylko z trudno­
ścią udało się ochronić go od pobicia.

Buzłas 5  września. W czoraj nie odbywały 
się m anew ry. Cesarz był w kościele, potem  oglą­
dał miejscowość. Następnie odbył się obiad 
dw orski, wieczorem była serenada i pochód z 
pochodniam i, w którym  wzięło udział około 
10.000 ludzi.

Hanower 5 września. P o  nabożeństw ie po­
łowem, pod W aterloo, wygłosił cesarz W ilhelm 
mowę do żołnierzy, w której sławił braterstw o 
broni z A nglikam i i ich ostatn ie zwycięztwo w 
Afryce. Zakończył okrzykiem na cześć królowej 
W iktorji.

Petersburg 5 września. Journa l de SK P e­
tersb u rg  pisze; W ywody prasy zagranicznej co 
do okólnika cara w skazują zgodnie, z jaką 
sym patją pow itano w całym świecie projekt 
carski. Jednom yślność w przyjęciu jest najw y­
mowniejszym dow odem , do jakiego stopnia za­
sady projektu  odpow iadają najdroższym  ży­
czeniom ludów.

N ajgorętszem  pragnieniem  narodów  jest

praca bez obawy przed przyszłością, a m ają one 
dziś tę świadom ość, że dzisiejszy zbrojny pokój 
nie posiada w sobie nic pokojowego prócz n a ­
zwy. Celem rządu rosyjskiego jest położyć kres 
tem u systemowi.

Niektóre z organów  prasy wskazały na 
praktyczne trudności w przeprow adzeniu tego 
projektu . T rzeba się będzie postarać o to, aby 
je  pokonać. K ongresy wiedeński i paryski do­
wodzą, czego m ogą dokazać połączone usiłow a­
nia rządów , jeżeli odpow iadają życzeniom opinji 
publicznej i potrzebom  cywilizacji.

P ro jek t rosyjski zaprasza wszystkie p ań ­
stw a do jeszcze większych wysiłków, k tóre  na 
początku 2t)-go stulecia przyniosą zaszczyt 
ludzkości.

Kair 5 września. K itchener-basza pobił der­
wiszów i zajął O m durm an K alif uciekł.

Sanok 5 września. Nb wniosek lekarzy dr. Le- 
gerzyńskiego i Zaw adila oddano Winiarskiego pod 
obserwację lekarską i rozprawę odroczono.

Budapeszt 5 września. W szystkie kluby 
opozycyjne odbyły wczoraj posiedzenia. K ato­
lickie stronnictw o ludow e uchwaliło wobec ugo­
dy z A ustrją  nie zajm ow ać stanow iska dopóty, 
dopóki rząd nie przedłoży konkretnych w nio­
sków. S tronnictw o narodow e na wniosek hr. 
A pponyi’ego uchwaliło wezwać rząd w odpo­
wiedniej drodze do jasnego oświadczenia się, 
jakie zarządzenia zam yśla przedsięw ziąć w ra ­
zie, gdy ugoda z A ustrją  nie będzie m ogła 
przyjść do skutku na  drodze konsty tucyjnej.

Londyn 5 września. Jenerał K itchener do­
niósł do K airu te 'egrafic7.n ie , że oswobodził 
wszystkich Europejczyków, jacy  znajdow ali się 
w niewoli derwiszów. Ludność O m durm anu 
okazyw ała wielką radość z zajęcia tego m iasta 
przez wojska angielsko-egipskie.

Budapeszt 5 w rześnia. Br. Banffy’ego, gdy 
był onegdaj w klubie liberalnym , zasypywano 
ze wszech stron  zapytaniam i, ile jest praw dy 
w doniesieniach dzienników o w ykryciu w rze- 
komego zam achu na jego życie. Banffy rzekł, 
że i8lo(nie cd  pewnego czasu otrzym uje on 
m nóstw o i,stów  z pogróżkami. O istnieniu ja - 
I iegoś sprzysiężenia zawiadom ił go niejaki Sze- 
les i żądał 100 zk za wyjawienie szczegółów, 
on jednak  nie odpowiedział m u wcale na  jego 
list, bo nie prz; w iązywał do tego żadnej wagi

Stambuł 5 września. Dziennik Ik d a m  ogła­
sza półurzędow y artykuł, w którym  wywodzi, 
że jedynym  celem konferencji rozbrojenia może 
być tylko utrzym anie sta tus q u i  w Europie. 
Jeśliby zaś m iano się na niej zajm ow ać kw estja- 
mi azjatyckie mi lub afrykańskiem i, to lepszą 
od konferencji byłaby w ojna.

Kair 5 września. Od jen era ła  K itchenera 
baszy nadeszła tn  depesza, zaw iadam iająca, że 
a rm ja  jego pobiła na  głowę derwiszów i za­
ję ła  O m durm an. Sam  kalif uciekł niew iadom o 
dokąd.

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwiw 6 września 1898 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gaL E zola Ludwika po 
200 zl. m. k. 210 '— do 212-—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zt. w. a. w srehr. 292 50 do 295 50. Bankr hipot. 
po 200 zł. w. a. 379‘— do .-'>89-—. Banku kred. 
paL po 200 zl. w. a. 200"— do 210'—. G;.-barni w Rze­
szowie po 200 zŁ w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa­
gonów w Sanok “ przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260-— do 285'—. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208'50 do 211*—.

II. Listy zastawae za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5•/„ 
w a. wylosował, z 10°/„ prem. 110'80 do l l l -—. Banku 
hipot. gai 4*/,7. w. a. los. w 50 lat 100 20 do 100 90. 
Banku hipot. gal. 4 “/0 w. a. “ losów w 60 Lat po 200 
koron 96-60 do 97-20. Banku krajowego 4 ł/»°/0 w a - 
los. w 51 lat. 100'80 do 101-60. Banku krajowego 4*/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98 '— do 98-70. To w. kred. galic. 
ziemsk. 4 n/0 (I. emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w ó l 1/, lat. 97-70 do 98-40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. — 5£ lat. 96T0 do 96-80

III. Obligl za 100 z ł.: Galic.funduszu propinaeyjnegj 
4°/0 w. a  97-70 do 9S 40. Buków, funduszi propinacyj- 
nego 5% w. a - 102-50 do —•—. Kom. Lanko krajowego 
5 '/ ,  w, a  O. em, 102-30 do — . Komunalne Ban*u 
krajowego 4 1/,°/0 w. a. III. em. 100-60 do 101-20. 
Kolej, lok : Ine Banku kraj. 4°/0 po 200 kor. 97-50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6°/. w. a. 108-— do — ■—. Pożyczki kraj. 
4 l/,°/0 w. a. — do — —. Pożyczki kra>. 4°/, w. a. 
z roku 1891 — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-50 lo 98 20. 
Pożyczk 4 ‘L gminy miasta Lwowa 95 50 do 96 20.

IV. Losy. Miasta Krakowa oO 23-50 do 28 50. Miasta 
Stanisławowa od 50"— do —■ —

V. Hoaety Dukat ces. ó*61 do 5*71. Napoleon’dor 
od 9"49 do 9'59. Pólimperjal 9 47 do 9-57. Rubel 
ros. siebm y 1-20-— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1"27‘20 do 1-98 20 100 marek nicir.. 58 60 do 59-—.
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W ładca Chwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dakzy).

La \e n d ó m e  słyszał ju t  0(j swego wuja, 
jakie złe w rażenie w yw arł dekret Gam betty, 
■kierowany przeciwko biurom  arabskim , .k tó ry  
chciał przełam ać antinarodow ą politykę, ja k i  
ta h ierareh ja  m a zam iar prow adzić dalej*, n j ,  
m ógł nic odpowiedzieć i widział dość wyr* tn ie , 
te  postanow ienia M okraniego nie zmieni naw et 
najśw ietniejszy dar wym owy.

Tym czasem  zapadł zm rok, a potem  nastą ­
piła ciem ność praw ie nagle , rzecz zwykła w 
tych okolicach. Na rów ninie pędzili pasterze 
trzody do d o m u ; kobiety brały ow ce, aby ie 
doić. W szędzie zapalano ognie, około których 
grom adzili się mężczyźni w białych burnusach.

Głos m uezzina oznajmił, że nadeszła godzi­
na  modlitwy. I te wszystkie tysiące tam  w do­
le, jak ich naczelnik, basz-aga M okrani, padły na 
kolana i zwróc.ły tw arze ku w schodow i, pod­
czas gdy za nich wszystkich słychać było w ci- 
izy nocnej psalm  m uezzina t

—  Chwała jedynem u B ogu, panu  wszech­
św iata, dobrem u i m iłosiernem u, władcy w dniu 
ostatecznym . T y  jesteś t y m,  do którego się

modlimy, Ty jesteś tym , którego o pom oc b ła ­
gam y. Prow adź nas na drogi p raw dziw e, na 
drogi ty c h , k tórych obsypałeś sw em i dobro- 
dziejstwy, a trzym aj nas zdaleka od dróg tych, 
którzy błądzą I

W idok tej w m odlitw ie zjednoczonej m asy 
ludzi m iał w sobie coś szcaególnie w zruszają­
cego i kapitan  m usiał sobie dopiero przywołać na 
myśl te złe zam iary, jakie miały burnusy  prze­
ciwko jpgo "Tspólpli m ieńcom , szczególnie zaś 
przeciw drogim  m u o so b o m , aby strząsnąć z 
siebie ten nastrój.

— T eraz m odlą się pobożnie do Boga — 
m yślał — a ju tro  na jego cześć podpalą 
wszystko i poderżną gardła F ran cu zo m , którzy 
będą mieli ochotę 9ię bronić. Nie chodzi teraz 
o dowiedzenie s ię , czy M okrani, słusznie czy 
niesłusznie, staje się bun tow nik iem , lecz o to, 
aby m ieć oczy (iągle otw arte, aby widzieć, czy 
ten .w ładca  chwili* napraw dę jest tak obaw y 
godnym , jak  to sobie w yobraża.

I basz-adze w ydało się w skazanem  okazać 
gościowi próbkę swej potęgi, jednakow oż chciał 
to  urządzić w ten sp o só b , aby gość to uważał 
jako rodzaj uprzejm ości dla siebie.

Po spożytej kolacji rzekł d o  kap itan a :
— Byłbym panu chętnie pokazał tańce, 

jakie w ykonują nasze kobiety, śpiew ając przy- 
tem  i bijąc w bębenki, jednakow oż jest to  do­
bre tylao w lepszych i szczęśliwszych dniach. 
N 'echaj panu przynajm niej nasze .gum y* , za­

nim noc nastan ie  w zupełności, dadzą pojęcie 
o tem , co to jest „fantazja*.

Opuścili zam ek i zeszli aż na sam  koniec 
ogrodów , aby tam , gdzie się zaczynała rów ni­
na, pod w spaniałym  nam iotem , o tw artym  w 
stronę płaszczyzny, zająć przygotow ane dla nich 
m ie lc a .

Basz-aga podniósł rozkazująco praw icę do
góry.

Nagle w oddali rozległo się z pewnością co 
najm niej tysiąc strzałów . W  najszaleńszym  ga­
lopie pędziło przeszło tysiąc jeźdźców przez ró ­
w ninę ku nam iotow i. Ziemia drżała pod nim i, 
zbliżali s>ę coraz więcej, gdy jednak znaleźli się 
tuż przed nam iotem , wyszedł z niego basz-aga.

Po raz drugi podniósł rękę i bez ruchu  
nagle stanęła ta  cała m asa jak  ssam ien ia ia : 
jeźdźcy i konie.

Na nowy znak skręcili w bok, w doskona­
łym  port-ądzu przejechali przed paw ilonem  i p o ­
wrócili tasu, skąd przyjechali.

Chociaż La VendÓme nie p rz j oblekał myśli 
swoich w słowa, jednak hasz-aga nie w ątpił, 
że to szczególne, dziwnie w ojskow e widowisko 
nie omieszkało wywrzeć na  nim  swego w ra ­
żenia.

Basz-aga powrócił do nam iotu , siadł obok 
kapitana i rzekł pow ażn ie :

— Bóg mi jest św iadkiem , kapitanie, że 
kocham  pokój z całego serca i chciałbym  um rzeć 
chętnie w przyjaźni z F rancją. Obecnie wobec 
niej nie m am  żadnych zobowiązań więcej, a je ­

dnak chcę jej wyświadczyć przysługę, pam iętny 
przyjaźni, k tó ra  m nie łączy z pańskim  wujem . 
Gdy par powrócisz do Bougie, powiedz pan  
tam tejszem u kom endantow i, aby nie wierzył sy­
nowi i synowcowi Szeich-el-Had iada. Zanim 
się jeszcze ten księżyc zmieni, rzucą się K huani 
między Bougie i fo rt National, aby ziomkom 
pańskim przeciąć drogi, a potem  osadnicy wasi 
przekenaią się, że lepiej je s t mieć do czynienia 
z Dżuanam i, niż z hordam i kow ala. Nie leży 
już w mojej mocy zapobiedz złemu, k tó re  iię 
przygotow uje. Niech ono spadnie na tych, któ­
rzy je  w ysonają.

W nętrze nam iotu  ośw ietlone było tylko ga­
snącym  płom ieniem  ognia zapalonego na  dw o­
rze. Basz-aga u jął gościa za rękę i przyłożył ją  
najpierw  do swego czoła, ł polem  do serca na 
znak szczeroś i.

— Kapitanie — zaczął na uowo — każę 
panu przynieść do Bougie odpowiedź na list 
mego przyjaciela Saint-A ignan R ozstańm y się 
z Bogiem i niech la ż d r  z nas działa według
serca i sum ienia. Co się m nie tyczy, to  nie
m ogę mieć nadziei, abyśm y się jeszcze kiedy­
kolwiek zobaczyli, gdyż w niejednej godzinie 
dusza m oja pogrąża się w głębokim  sm utku, 
a mój ojciec często do m nie m awiał, że to jest 
znak, jaki Bóg posyła tym , którzy muszą
w krótce um ierać. Powiedz pan swem u wujowi,
iż przyjaźń i nienaw iść m eją  zabiorę z sobą 
z tego świata. I niech się nie gniewa za to, 
gdyz wszystko było to przeznaczone!

Gdy La Yendóm e po t-.m pożegnaniu po­
wrócił do nam iotu, rozbitego dła niego um yśl­
nie w podw órzu zam kowem , zastał tam  czeka­
jącego nań Gam pascla.

— Przynoszę niedobrą w irdom ość — rzek ł.— 
Trzech z pańskich spahów  już zdeze low ało , 
może przed godziną, a inni zachwiani są w 
swej wierności. Takie przeglądy nie pow inny Lyc 
panu  częściej pokazyw ane, jak  ten przed chwilą, 
gdyż inaczej m usiałbyś pan pow racać sam  tylko 
w m ojem  towarzystwie.

La Yendóme z trudnością pow strzym ał się 
od w ybuchu gniewu.

— Dowiedz się o m oim  planie — rzekł. — 
Ju tro  wczesnym rankiem  jedziemy. N ajkrótszą 
d rogą: Tazm alt, Akbu, w poprzek przez góry 
Uled-D abm an muszę się dos’ i na w islsą  dro­
gę do Bougie. Rozłączysz się ze m ną w Taz­
m alt, aby zawieść do F ontaine-F ro ide list, któ­
ry  natychm iast napiszę.

K apitan napisał zaraz długi list do m era, 
w którym  donosił, ii m isja jego spełzła na  n i- 
czem i zaw iadam iał o wszystkiem. czego się 
dowiedział i co widział. Im ię Gorony znajdo­
wało się w tym  liście na  sam ym  końcu, w któ­
rym prosił, aby m er pozdrow ił od niego ser­
decznie m atkę i córkę W ierność Cam pasoli 
w ypróbow ał przez ten czas dostatecznie, to też 
postanow ił dać m u ustne zlecenie dla Gorony.

Skończywszy list, położył się spać.

(O iąg dolscy n m  ąp i).

Pudr książęcy
przyjem nie przylega do tw arzy, n ad a je  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do hygieniczncgo upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe p ud ru  białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z łabędzikiem  1 zlr. L0 ct. Różow y dla blondynek i krem ow y dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 cL, więk&re 1 sir. 20 cl., z Łabędzikiem 1 zlr. 60 ct.

JAN IHNAT0W1CZ
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika I. S. uL Halicka 1. 11. KRAKÓW: S u  *n- 

aice LSC, CZERNI OWCE: Rynek L 2. tRZEMIŚL: Franciszkańska L 24.

^
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Griacomo i Crisostomo.
(Ciąg dalszy).

W stydzący się żebrać ubogi z S a n  Bene- 
detto ,  szczupły jegom ość na szczudłach, który 
w lecie nosi szeroki kapelusz słom iany, a  w z i­
mie cylinder, i spędza sw oje życie w połowie 
w blasku słonecznym  na stopniach pobliskiego 
kościoła, a w połow ie w cieniu sklepu z likie­
ram i, czuwa nad  w ydarzeniam i za płotem , zbu­
dow anym  z la t. jak  najskrupulatniej.

Oglądany przez powiększające szkło za­
wiści najm niejszy przedm iot w śm ietniku n a ­
biera im ponujących rozm iarów . Jakiś pozba­
wiony swego kolegi, zdarty  bu t staje się . w s p a ­
n i a ł ą  p a r ą * ,  a kilka niedopałków  cygar . t u ­
z i n e m  d o s k o n a ł y c h  F irg in ia*.

— Jeden m a szczęście, a drugi go nie m a ! 
— zwykł wołać pan  na szczudłach przez drogę 
do kupki zawodowych próżniaków , w yciągają­
cych sw e członki w słońcu.

I gdv stary  C”isostom o pew nego dnia uka­
zał się w damskich znoszonych trzew ikach na 
bosych zwykle, kościstych i ze starości niemal 
białych nogach, w trzew ikach, k tóre  widocznie 
znalazł za płotem , gdzie nie było wolno prze-

ch idzić pod k arą  pięc;u lirów , byłoby przyszło 
do gw ałtow nej sceny.

W szyscy razem  stali w laśme na czatach, 
gdy na znajdującym  się placyku uśmieszek, cam- 
ptello delle M uneghe, na pierwszem piętrze przy­
zwoitego dom u, któ-ego okiennice pyszniły się 
niedawno otrzym anem  pociągnięciem zieloną 
fzrbą  olejną, ukazała się głowa kobieca i jakiś 
wcale m elodyjny głosik zawołał do żebraka

— Czy C risiom o już poszedł?
— Jeszcze nie, signora V JIudo — o d pT l 

pospiesznie zapylany.
— Prędko zawołajcie go, aby natychm iast 

przeszedł do mnie na górę!
Prędzej, niżby się to można było spodzie­

wać po człowieku, chodzącym przy pomocy 
szczudeł, znalazł się biedak .w stydzący się że­
brać* i zawołał, trzym ając lewą rękę przy 
u s ta c h :

— Crisostom o! — W oła cię signora Veliu- 
do ! — Prędko !

— Ale przecież już tam  byłem na górze ! 
— odparł zagadnięty.

— Cóż z tego ? Chce się jednak z tobą w i­
dzieć, może ci co podaru je!

— A ha I O n a !
Mimo tego Cristosom o pobiegł na górę.

Po kilku chwilach powrócił, trzym ając w 
ręku owinięte w paDier skórki cbleba.

Dni były jeszcze krótkie, aczkolwiek zbliżał 
się już  luty. Noc zapadała na wąską uliczkę, 
a obydwaj .pryncypałow ie od śmieci* grzeba-i 
ciąg!e jeszcze w kupie śmieci, przyczem zapalali 
jednę po drugiej woskowe świeczki. Chcieli wi­
docznie lepiej zobaczyć.

— To coś w tem musi być! Chrisostom o 
szuka czegoś.

— Z pewnością jakiegoś klejnotu — sze­
pnął żebrak, który, przyciśnięty do płotu, wi­
docznie szpiegował.

— M że tu chodzi o jakąś kradzież — m ó­
wili inni — lepiej się nie mięszać do te g o !

W  je in e j chwili wszyscy rozbiegli się w 
rozm aitych kierunkach.

Następnego dnia można było widzieć s i-  
gnorę W lludo, jak w swem obszernem  m ie­
szkaniu, którego okna wychodziły na Cam- 
piello delle Muneghe, chodź1! < z pokoju do po­
koju, schylając się co chwila i od czasu do 
czasu załam ując ręce.

A rzeczywiście w arto było schylać i zała­
m ywać ręce.

Signora Velludo, z przeproszeniem  wdowa, 
w ynajm ow ała obcym czę^  swego m ieszkatrn.

Z biegiem czasu znalazła nareszcie lokatora i 
stolownika, który w każdym kierunku od p o ­
wiada! jej ideałowi — i H o  teraz nagle miała 
go utracić.

Signor W incenty V.ircllo, urzędnik p ań ­
stwowy, ch 'dząca punktualność, człowiek nad­
zwyczaj uprzejm y, aczkolwiek m ałom ów ny 
szukał przedewszystkiem  czystości i spokoju. ’

Gdy przed dw om a miesiącami wynajął u 
wdowy dw a pokoje, łącznie z obiadami, zastrzegł 
sobie w yraźnie, płacąc pierwszy czynsz z góry, 
że przyjm uje wym ówienie na dw a miesiące na­
przód, ale po 1 w arunkiem , iż sk t o  m u cokol­
wiek bądź zginie — a szuflad nie zam ykał ni­
gdy na klucz -  wolno m u natychm ia;t się 
wyprowadzić.

S g n o ra  VeIludo uśm iechnęła się tylko na 
ten warunek, gdyż mieszkała sam a i posługaczki 
dochodzącej nigdy nie spuszczała z oka, przeto 
groźba ta nie w yw arła na niej wielkiego w ra­
żenia.

Tym czasem  to, czego się nie obawiała, 
spełniło się.

Signor Varollo miał bilet na loterję liczbo­
wą, kupiony za dosyć grubą sum ę i zostawił 
go przez nieuwagę na stoliczku, zkąd zniknął 
w niepojęty sposób.

S tało się to we w torek i S ignora Yellud
spodziewała 'ią  jeszcze ciągle, że do soboty "  
a wlaśme był to t-n  dzień — upora się z od' 
szukaniem  i zaż g ia  burzę. Sobota była m V  
n 'wicie dniem  ciągnienia.

— Bilet się znalazł? — były pisrwsz® 
słowa lokatora, skoro tylko przestąpił próg 
pokoju.

— Jeszcze nie!  — odparła biedna ko- 
bi ta zrozpaczona. — Al i ja  go jeszcze 
zn a jd ę !

— Mara nadzi. ję , s gnora, znasz pani prze­
cież naszą umowę.

Czy ją  zn a łi!
A to nieszczęście! — w estchnęła si­

gnora Velludo i szukała dalej po całym domo
Niestety, napróżno.
W  środę przyszło jej na myśl, że może 

Prze,z Pie.u '<7a r -  ” ie do darow ania wrzuciła bi­
le t do śm ietnika. Zawołała czemprędzej Cri itoso- 
ma i przyobiecała m u pięć lirów, jeżeli v do­
m u i na podwórzu przeszuka w szystk o  i w 
czwartek przyniesie jej b let.

(Oiąg dai»my nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite,
po 1 V, centa od w yrazu

BASEN wspaniale nrządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Annj (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

(pływalnia) z bielizną 2 3  centów, 
w abonamencie 20 ct. D l a  p a ń  od 
godz. 9—1/.12. w południe. Lekcji pły­
wania ndziela egzaminowany nauczyciel.

■ " h ó l a e  M a d 1

Bono Francnzka jest zaraz do umieszcze­
nia w biurze F. Zagórskiej, Lwów, 

Chorążczyzna 7.

B T o S I c M P J A  P O S A D Y . ą

M łody zdilny piwowar obeznany z pro­
wadzeniem ksiąg kasowych poszukuje 

posady. Łaskawe zgłoszenia uprasza nad­
syłać pod A. N. poste rest. Tarnobrzeg.

ekononrezny z nkończoną szkołą 
rolniczą, obznajomiony z praktyką gos­

podarską i mleczarstwem, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Pomocnik” poste 
restante Rzeaziw. 512

P O non żonaty, w średnim wieku ze 
szkołą rolniczą czernichowską (lat 27 

po miejscach znaczniejszych gospodaro­
wał) z chlubnemi świadectwami poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
K. U. poczta Ohladów. 513

p isarz
ł  rolni

§ P B Z E  D  A Z .

U ł. nim
I* L- vón

kawa */■ kilo 75 ct. „Syrjuaz* 
Lwów, nL S Maja 1. 2.

największym wy- 
B a l k o  M a n i i

Karola Ludwika 7.

Fortepiany I plnnlna w
4  borze w składzie J ,  
we Lwowie, przy ul.

MIESZKANIA
(1 ct.

WOLNE I SKLEPY
od wyrazu).

9 ,  8 ,  2 ,  1  pokój, kuchnia Łazarza 5.

pomieszkania eleganckie św. Zofji 10: 
I  ł ,  8 pokoje, nyże, kuchnie.

Wonny
™ wa

długie po złr. 15 i 16, nasiado- 
w i po złr. 6.50 i 7.50. Klozety po­

kojowe po złr. 8.50, 17, 26 i 30 poleca

PIOTR CHRZĄSTO ffSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne Irawienio, kwasy,  ulrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sit, 
leczą się przez użycia

ELIXIRU 6REZA
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia eleme.nta :
CHINĘ, KOKĘ, PEPSIHĘ, i. i  P.

Elizir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także fl>VCany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach."

Na wystawach otrzymał Medale złota 
i Dyplomy honorowe.

CoUin Aptekarz, i K. 48, rue Maubeugc. Tarls 
We Lwowie, w aptekaoh: p] K Mikolâ chu, 

Wewlńnkiego, l.uckera, Ehrbara i skl, Ptóâ lego.
W Krakowie, w aptekach : pp. Red; ka. 

Wiszniewskiego.

Wierzcie mi Szanowni Poństwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci 
książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykwarniach. — Książki natomiast, które 
u mnie Sz.nowni Państwo nabędziecie, są nlepomazane, kompletne i w najnowszych wydani;.ch, za 
co wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję sto v> a 
te tylko do tej mniejszej części Szanownej Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali 
rokrocznie moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki.

Z wy«okiem poważaniem S ta u t a L iW  K ó l i l e r ,
1822 1 2 księgarz i jedyny katolicki antykwarz, ul. Batorego 28 we Lwowie.

Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskie

o trzy m u je  codzienn ie  św ieże  i rozseła n a js ta ra n ­
niej o p a k o w a n e  h an d e l

ALBERTA SZKOWRONA
w e  L w o w i e .

ARBENZA szwajcarskie
orzytwy, z wsadza- 
nemi klingami sła­
wne są w citym 
świecie dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanns).

3 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0

CONGO N r. 1,

Drzewo bukowe sag 13 złr.
Węgiel salono wy płukany cetnar 70 ct. 
Owies obroczny po cenach targowych 

dostarcza:
D O M  H A N D L O W Y  

pf.saż Hausmanna 5 telefon 560.

znakomita herbata
p ó ł kilo złr. 1.90

poleca
110 lai istniejący skład  herbaty

FRYDERYKA SCHUBUTHA
L w ó w ,  R y n e k  l ic z b a  4 5 . 

Cenniki na żądanie.
Opakowanie nie zaliczam.

zOOOOOOOOOOOJOCOOOOOOOOO

Naukę rachunkowości państwo­
wej, buchalterji kupieckiej, poje- 
dyńczej I podwójnnj — arytme­
tyki i korespondencji handlowej 
rozpoczynam w pierwszych anlach 
września r. b.

Nauka pozytywnej rachunkowości pań­
stwowej udzielaną będz e przy pomocy 
jednego z wyższych rachunkowych urzę­
dników państwowych.

Dla kandydatów, którzy s:ę sami do 
złożenia egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej przysposabiali, a  pragnęliby przed 
zgłoszeniem s:ę do egzaminn uzupełnić 
nauk', mogą być osobne godziny do 
nauki przeznaczone.

Zgłoszenia ustne i pisemne pań i p \- 
nów przyjmuję od 1 września r. b. po­
cząwszy w mieszkaniu mojem we Lwo­
wie, ulica Wałowa 1. 31, pierwsze piętro 
— w godzinach od 3 do 6 po poludnin.

Adolf Stroner,
om. naczelnik m. Izby obrachunkowej, 
właściciel szkoły haudl. dla kobiet i do­
cent buchalterji w szkołach handlowych 

we Lwowie. 1810 1 — 1

H andel  korzenny

F. Leszczyńskiego
w Tarnowie

p o l e c a  e o d z i e ń  ś w i e ż e

WINOGRONA t n i e  kuracyjne.

K R A W A T Y
francuskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszy h fasonach i 
wzorach od 50 ct. Krawaty i sza­

liki dami tle od 60 ct

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p ia o  M a r ja e k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej). I

Dla racjonal. pielęgnowania cery.
Grollcha mydło z kwiatów I siana

(System Kneippa) 30 ct. 
Grollcha mydło Foemum graecum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
p.alęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Sknteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjaeh albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro­
guerji „pod aniołem '

Jana Grolicha w Berme na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hń- 
iuera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w drogueiji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1141! 1 —24

Dla każdej damy komeccnie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1896.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegary środkowo europejskiego).

Do Lwowa
Z Kr.:„ow

p r z y c h o d z ą
posp. 5 10 rano juol 9 05as dworzec główny ] 

r»n ■ >. posp 1-80 w połud 
posp 8’46 wieczorem o»ob 91 0  wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu "sob 3-04 w nocy, 
posp 2-15 w południe osob. 5 — popoł posp. 9-30 
wieczorem

Z Ponwołnrzyi-t na dworzsc główny osob 3'8D rano posp. 
2-30 popołudnia, osob 6 26 pspołudnin, posp. 9 65
wieczorem.

Z Czemiowiec osob 6 45 rano osob 10*36 przedpoł, posp. 
1 50 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie- 
czarar

Z*- Snyja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia oaeb. 
8*05 rano, ooob 140 w połndnie, osob. 10-30 w nocy, 
osob 12 16 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob 7 65 rano, osob 5*55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny oaob 8 15 rano
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7"40 rano osob 1 01 w południe od J ,  do 

••/. i od '•/, do *“/, wł codziennie, od */« lio “ /. wł. 
tylzo w święte i niedziele osob. 7'57 wieczorem, od 
lą do ,8/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 

wieczorem
2   "i wody od •/, do " L  włącznie osob. 7-20 rano
Z B r /u .  tio w ic  tylko od */, do •*/ wł i  od **/, d o  w ł.

••12 wieczorem, sil »/, de “ /, wł. osoh 831

fu* Lwowa odchodzą
!■'. k r  i i. owa osob. 4 lO ranc posp 8’35 rano, osob 8 5l 

rano, posp 2 50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp 
10-40 wieczorem

lv> Tadwotoczyak z dworca głównego posp (j-00 rano, osot 
9 35 rano, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do i- dwołoczyak r. Podzamcza po-p & 15 rano, osob. 9-68 
rano, posp. 2 8 popoł., asob 11 27 w oor»

Do II rmioA-lec posp 6"05 rano. osob 10-55 przedpoł. posp
2 40 popoł., osob 8 30 wieczorem oeob 10"05 wiecz.

Do -dryja, Skolegn, Kałusza, Hri benowa, Ławocznego, Chy­
rowa, Borysławia osol) 5-20 rano, osob 915  przed­
południem, osob 3-00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do -okala i Rawy ruskie; osob 9 5 5  przedpoł, <sob. 710 
wieczorem

D<. I imopola i Brodów z dworca głównego osob. 6*66 wie­
czorem.

Do i irnopols i Rod ów i Podzamcza osob 7'15 wieczorem.
Do -.'Tosławia Sambora przez Przemyśl osob 4'56 popoł.
Do i * nowa osob. 9 25 rano, od */t do ,ł/* wł tylko w nie­

dziele i św;ęta osob 12-50 w południe, osob. 3'11 po 
połndniu. od '/, do " / ,  wł. tylko w dni powszednie 
osob 6*20 wieczorem, od “O 8% i od '*/, do 8*/e 
włącznie codziennie, od l ,  do , ł /( wł. w niedziele 
i święta osob. 8*40 wieczorsn

lir /.imiej wody tylko od */8 do n L  wł. osob. 8"46 popoł.
Do Brzucbowir tylko sd •/, do '*/g włącznie w niedziele 

1 s-yęlp otrb  2 15 popoł.. Od 8/, do " / ,  Wl. OSOb
3 26 popoł- dniu

^  Kraje w y  Zwia,zeli Przeurysłowy
#

BAZARY KRAJOWE X
^  _  z rn___ :____Mo;., i r.

d

« •

©
9
9
9
9
9
9
9
9
9
•

we I  w o n i e ,  ul. Trzeciego Maja 1. 
w K r a k o w i e ,  Rynek główny 20,

w
N o w y m  S ą O iin , ul. Krakowska 7, 
P r z e m y ś l a ,  nl. M ckiewieza, 
S t a u ł H ł a w e w l e ,  ul. Kazimierzowska 8,

polecają wielki wybńr wyrobów krajowych, a mianowicie:
Sukna I gotowe mundury dla

uczniów szkół średnich.
Sukna na ubrania mrskle, tudzież 

na palta i burki podróżne. 
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o

fabryksukua: S. KossntkawŻywcu, 
K. Stożygowskiego w Leszczynie 
pod Białą i Ks R. Sanguizki 

w Sławucie.
S ta ły  s to su n e k  

z renomowauemi pracowniami 
krawieckiemi.

Koce, kołdry i derki.
Kilimy, portjery, chodniki.
Makaty Burzackle,
Chusty i chustki na głowę.
Płótno i bleiznę stołową i poście­

lową.
Barchany, płócien a, wsypy i t. p. 

tkaniny bawełniane.
Wyroby koszykarskie, powroinieze, 

snycerskie, meble bambusowe, 
majoliki, naczynia kamionkowe 
i t. p 1818 1 - 3

mm
•
•
9.

9
9
9
9
9
9
9
9
9
9

lj We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy 
JiDrogistów i Fryzyerów  znajduje

Przez O H 1" F A Y ,  Fabrykanta Perfum 
PA R Y Ż , 9, U lic a  de la  P ł1 x , 9, P A R Y Ż

1
_ \

Już o p ł a t n  e ;
do w szys tk ich  stacyj Galicji zachodniej. L f

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o ,  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

♦  K u p u j m y  co k r a j  w y r a b ia .

Jodyna l i i z a n t H

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
4ht Mzi I zwierząt domewydi 

nieszkodliw a.
T Y peb  w g u a k m ż  po 8 0  — 0 0  O . 1 1 d r .

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g o e r y a c h .  
e M H O M n w i i i H i m i g g i e e e e e w — • >

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

Ą  Asygnaty kasowe
z 3(1 dnlowem wypowiedzeniem I

3 1 !  Asygnaty k asow e
z 8 delowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’/» % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
od dnia t. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1—7

Dyrekcja.

Redaktor odpowiedzialny Di. Kazimierz Ostaszewski - Barański.

)0 | m ineralny 
|0 kostny .

złr. 4.60 
.  4.78

lyzk itostie  I?: azot. 12"/j kvv. fosfor, roz. złr. 4.78 
• 20% . . . .  0.96

*/. • 3(>°/o . . , , 4 . 1 5 ]
Najściśte.sza gwarancja, na podstawie analizy kontrołnej, bezpłatne 

wypożyczanie znakomitych maszyn do siewn nawozów :izv.uczd- ch.

Doaodne warunki: Pr03^  ,WL własnym interesie zażądać
cennik i brosz arę o użyciu nawozów 

sztucznych. Kaj‘“psze tom °y na składzie.

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 
w Krakowie. — Biuro l-sze nadawcze Karmelicka liczba 21.j

Handel  herbaty  i k a w y

EDMUNDA RIED LA
we Lwowie, plac Marjaeki I.

poleca
10.

1027 1 - ?

HERBATE IBM  MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i arom atyczną w onią:

Congo c z a rn a ................................ Nr. I 1/, kg. zł. 1 60
Souchong ................................................2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3 —
Kaysow  ................................ „ 4 ....................  4 *-
Melange de Londres . . . .  „ 5 , ,  „ „ 4-—
Wyolewki z własnych b e r b a t .............................   1-30

„  z najlepszych h e rb a t.............................   1-60
Ceny herbaty oznaczono na */» kilo w paczkach po 

%  i %  kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

LICYTACJA.
W M i i  Zakładzie zastawniczjfi

we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1 .1
odbędzie się

dnia 12. września r. b. od godziny 9. rano 
sprzedaż licytacyjna zastawów 

z terminem zapadłości do 12, czerwca 1898
oznaczonych Nr. 7049 do 38324.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, bry- 
Hnt -we, zegarki, perły i t. p. P ro c a  tego broń myśliw­
ska, platery, fiTra i t. p.

Zwykła czynności biurowe zostaną w tym dniu zawieszone.

Dra Fryderyka Lengleia balsam brzozowy. Juk
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli » pn t  wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękno***; jeż<4 jednak 
ten sok wedle przepisu wynabizcy p rz fti ł  IzoDy zosta­
nie w drodze chemicznej jak* h v w r35-**
zyska dopiero prawie cudowny s utek. 5(J2 1—?

Jeżeli w ie c z o r e m  posmarujemy Iw an  lub inne 
miejsce skórj ty® balsamem, to Jnż nazajutn, rano 
odpadają Prav'“ nlezBaczne ł »Pleie ze skory, atora 

'  .taje się P« Mt0 białą I delikatną.

Balsam ten wygląd®* powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
n o ś ć  nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisom 
użycia 1 zł. 60 ct! Dr. Lengleia Mydło benzoesowe, najłagodniejs i i najodpo­
wiedniejsze mydłe dla skóry, umyślnie przyrządzone po eO c t.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie 0 2. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka- w Czernlowoaoh u Oolicł «wskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopola n Marcjana 
Krzyżanows sgo; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Rn 
ikn  n Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

P&bier z fabrvki czeriańskit i D rukarn i HI S rhm itta  i Sin n n J  T.nrłwikjj R i n o l o


